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k sierpnia 1239 roku nie 
M można było wprost prze-

® cisnąć się ulicami Pary­
ża. Cała stolica wyszła owego 
dnia na spotkanie królewskiego 
poselstwa św. Ludwika, które 
wracało z Konstantynopola, nio­
sąc dar cesarza Baldwina w po-

^ staci Chrystusowej korony cier­
niowej. Spontaniczne pochody i 
olbrzymie manifestacje świad­
czyły o gorącej czci i wielkim 
przywiązaniu najstarszej córy 
Kościoła do bolesnego narzędzia 
Kalwaryjskiej Męki. 

STATYSTYKA KRZYŻA 

W świetle wiary średniowie­
cza jak odłogiem leżący ugór 
wygląda dusza człowieka współ­
czesności. Człowiek ten porusza 
się z coraz większą pewnością 
po zakamarkach materii. Wy­
kradł tajemnicę atomu i radaru. 
Do granicy doszedł wysiłku na 
olimpijskiej bieżni. Obracając 
się w trybach tempa amerykań­
skiego, żyjąc na przełomie świa­
towych wojen i w atmosferze 
niesłychanych kryzysów społecz­
nych, sprostał wszystkim wymo­
gom czasu i okoliczności. Za­
pomniał tylko, że NA PEŁ­
NIĘ CZŁOWIECZEŃSTWA 
SKŁADA SIĘ NIETYLKO ŻY­
CIE CIAŁA, ale także i przede 
wszystkim ŻYCIE DUSZY. 

Dzieło KRZYŻA pozostało 
dotąd niewykorzystane. Z 2 mi-

. bardów żyjących na ziemi lu-
tlzi, 2^3 stanowią poganie. Z po­
zostałej reszty połowa tkwi jesz­
cze w schizmie i herezji. W sze­
regach zaś wyznawców Boga 
wielu znajduje się jeszcze za­
przańców, ospałych i gnuśnych. 
Oto SMUTNY BILANS, zesta­
wiony po 20-tu wiekach usta­
wicznego zapominania o mę­
czeńskiej śmierci Boga na Gol­
gocie. 

Przyglądając się owej staty­
styce, zdolny pisarz młodego po­
kolenia w Kraju pisze : „Boże, 
daj wielkie sito i przetrząśnij ka­
tolików. Jeśli jestem plewą, 
niech szybko idę w ogień. Ale 
jeśli jestem zdrowym ziarnem, 
chcę leżeć wśród zdrowych 
ziarn . ; 

Plewy, o których mówi w swej 
książce Żukrowski, znalazły się 
również w wybranej gromadce 
Mistrza z Nazaretu. Był nią je­
den z dwunastu : Judasz - zdraj­
ca. Zdrowym zaś ziarnem, któ­
remu przydał się jednak przetak 

V łaski nawet w godzinie Ogrójca, 
Dyli specjalnie umiłowani przez 

*) Wojciech żukrowski : „Piórkiem Fla­
minga". 

Syna cieśli z Nazaretu — śpią­
cy o tej porze Apostołowie. 

OJCIEC ZDRADY 

Kiedy na wzgórzu Kalwarii u-
stawiano Chrystusowy Krzyż, na 

drugim krańcu miasta, w ocie­
nionym laskiem polu, zrozpa­
czony zawisł samobójca. Pierw­
sza ofiara, która dobrowolnie za­
sług się wyrzekła Odkupienia. 

(Dokończenie na stronie 2-giej) 

Ks. Dr Stefan WYSZYŃSKI 
Prymas Polski 

A M B I C J A  Ż Y C I A  
Po ulicach naszych miast i wiosek chodzi dziś wielu ludzi, których czyny były 

bohaterskie, przeżycia niezwykłe, cnoty w obliczu wroga zadziwiające. Ludzi, któ­
rzy załamali się w wierności Ojczyznie, było niewielu. 

Ale, niestety. Oddawna mówiono o nas, że jesteśmy wielcy w cierpieniu, mali 
w codziennym trudzie życiowym. Bohaterscy, zwycięzcy z pierwszej linii bojowej, 
w brawurowym ataku rozśpiewani, butelkami benzyny zdobywający tanki, — pa­
dają dziś ofiarą... butelki wódki i ulicznej pokusy, lenistwa i próżniactwa, pospoli­
tego warofeolstwa i wszystkich pożądliwości oczu, ciała, pychy żywota, wszystkich 
grzechów głównych, wołających niekiedy o pomstę do Boga. 

Ile szkody spływa z tego morza grzechów na nasze życie społeczne, publiczne, 
ile najlepszych sił niszczeje, ile obrazy Boga i zgorszenia ? W prasie naszej czyta­
my stale o pijaństwie, o nadużyciach, defraudacjach, kradzieżach... 

...Wobec tej potęgi przestępczości pierwsze żądanie nasze skierować musimy do 
Was : „A ty, człowiecze Boży, tego się chroń, a ubiegaj się o sprawiedliwość, po­
bożność, wiarę, miłość, cierpliwość, cichość. Bojuj o dobry bój wiary, zdobywaj ży­
wot wieczny, do którego jesteś wezwany. (Tym. 6, 11, 13)". 

... Ożywiajmy w sobie ambicję życia, tak konieczną narodowi, który dotąd bar­
dziej wsławił się sztuką bohaterskiego umierania, niż umiejętnością życia. Nit za po 
minajmy, że warunkiem szczęścia wiecznego jest chrześcijańskfe życie doczesne. 
Uśmierzając nienawiść i gniew, broniąc życia, zaprowadzajmy pokój we współżyciu 
ludzi, przypominając im, że powołani jesteśmy do wspólnej życia w niebie... 

(Z listu pasterskiego : „O katolickiej woli życia") 

dobrej woli 
„Lepiej późno, niż nigdy" — mówi 

przysłowie, będące pociechą dzisiej­
szego świata. Od lat trzech, tj. od chwi­
li, kiedy zdano sobie sprawę, że trudna 
żyć obok siebie bez wstrząsów ideolo­
gii zachodniej i wschodniej, wyłaniały 
się powoli nowe poglądy co do przysz­
łych społeczno - poli tycznych, rusztowa* 
ludzkości. Poglądy te cechuje corae 
większy realizm, obok coraz silniejsze­
go optymizmu. Punktem wyjścia jest 
poprostu przekonanie, że zorganizowa­
nemu według systemu totalnego wscho­
dowi należy przeciwstawić równie silną 
organizację na zachodzie. Wypowiadał 
się na ten temat nieraz Churchill i pre­
mier belgijski Spaak. Ostatnie obrady 
w Brukseli wykazały dojrzewanie tej 
myśli. Drugą wytyczną poczynań 
państw zachodnich jest — optymizm. 
Przekonanie, że rzetelna, realna praca 
na polu gospodarczym, społecznym i po­
litycznym przyniesie w rezultacie pożą­
dane owoce. Zachód dochodzi powoli^» 
poczucia swej siły i „nie da się zjeść 
w kaszy". 

Do urzeczywistnienia nowych myśli 
oraz rozwiązania wielu zagadnień poli­
tycznych, społecznych i ekonomicznych 
potrzeba jednak zasadniczego czynnika : 
dobrej woli, a, posługując się słowni­
kiem chrześcijańskim — miłości bliź­
niego, wyzbycia się — choćby częścio­
wego — egoizmu. Narody przekonywu-
ją się coraz bardziej, że nawet zły pokój 
jest jeszcze lepszy od dobrej wojny, 
która się dziś nie opłaca. Świat musi 
się dlatego otrząsnąć z egoizmu, musi 
się zorganizować w postaci „spółki ak­
cyjnej", dającej wspólnikom równe zy­
ski i równe możliwości rozwojowe. 
Właściwe bowiem zużytkowanie bo­
gactw, jakie nam dał Bóg, odpowiedni 
podział dóbr, może zaspokoić wszyst­
kich, tak, że nie będzie uprzywilejowa­
nych i pokrzywdzonych. 

Oddawna już obserwujemy liczne ob­
jawy, wskazujące ha to reorganizowa­
nie się zachodu : Pakt Atlantycki jest o-
becnie w fazie ostatecznego opracowy­
wania; myśl stworzenia podobnego blo­
ku śródziemnomorskiego, do którego by 
weszły nietylko Włochy, Turcja oraz 
Grecja, ale nawet państwa arabskie, 
państwo Izraela, a bodaj że i Persja 
wraca coraz częściej na łamy dzienni­
ków. Z drugiej strony państwa Amery­
ki łacińskiej jednoczą się również coraz 
silniej w osobnym bloku. Wszystkie te 
małe strumyki połączą się zapewne w je­
dnej wielkiej rzece, w jednym wielkim 
bloku, umożliwiającym uzgodnienie 
sprzecznych nieraz interesów, usunięcie 
zgrzytów gospodarczych (np. spraw cel­
nych), wyłonienie parlamentu europej­
skiego, a może nawet kiedyś i świato­
wego. Sprawa ta rzecz jasna — zakrojo­
na jest na wiele lat, może nawet na 
wiek. 

Punktem wyjścia tych wszystkich 
zjednoczeń jest dobra wola ludzka. 

Blok śródziemnomorski, którego bu­
dowa zapoczątkowana została licznymi 
konferencjami mężów stanu, (ciekawe 
oświadczenie w tej sprawie złożył ostat­
nio premier grecki, Tsaldaris, oraz tu­
recki minister spraw zagranicznych)— 
miałby olbrzymie znaczenie z powodu 
swego kulturalnego ciężaru gatunkowe­
go. Trzeba sobie zdać z tego sprawę, że 
wielkie jezioro, zwane Morzem Śród­
ziemnym, jest kolebką wielkich kul­
tur, jakie wpłynęły na stworzenie 
kultury europejskiej. Tutaj, nad tym 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 
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A po sześciu dniach wziął Jezus Piotra i Jakuba i Jana, brsta jegfo i zaprowa­
dził ich na górę wysoką, na uboczu. I przemienił się przed nimi ; i rozjaśniało obli­
cze jego jako słońce, szaty zaś jego stały się białe jak śnieg. I oto ukazali się im 
Mojżesz i Eliasz, rozmawiający z nim. A odpowiadając Piotr, rzekł do Jezusa : 
Parne, dobrze nam tu być ; jeżeli chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki : tobie jeden, 
Mojzeszowi jeden i Eliaszowi jeden. Gdy on to jeszcze mówi)}, oto obłok jasny 
jkrył ich. I oto głos z obłoku, mówiący : Ten jest Syn mój mity, w którym upodo­
bałem sobie : jego słuchajcie. A słysząc to uczniowie, padli na oblicze swoje i zlę­
kli się bardzo. I przystąpił Jezus, dotknął ich i rzekł im: Wstańcie, a nie lękaj­
cie się. A podniósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jeno samego Jesusa. A gdy 
zstępowali z gory, przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie Mrówcie o widzeniu, 
az Syn Człowieczy zmartwychwstanie. 

(Ewangelia św. Mateusza 17, 1—9) 

Dob rze nam 
RZADKO spotykamy ludzi, któ­

rzy twierdzą, że jest im na­
prawdę dobrże. Nie wielu jest rze­
czywiście zadowolonych z warun­
ków, w jakich obecnie żyją. Poza 
jednostkami uprzywilejowanymi 
przez los, lub zasklepionymi we 
własnych tylko interesach, ogół 
czuje się źle. 

Z pewnym żalem wspominamy 
dawne, lepsze czasy. Porównując 
je z obecnymi twierdzimy, że wten 
czas było nam dobrze. Oczywista, 
że mówiąc to, każdy myśli o czym 
innym. Bo to, co jeden uważa dla 
siebfe za dobre, drugi uznaje za 
złe. 

Każdy jednak człowiek nosi w 
sercu wspomnienia chwil, o któ­
rych mówi z całym przekonaniem, 
że było mu dobrze. 

Może wtedy siedziałeś na kola­
nach swojej matki. Tuląc się do 
niej, wysłuchiwałeś bicia jej serca. 
Nikt ci nie tłumaczył znaczenia 
tętna, wystukującego na twoich 
skroniach matczyną miłość. Czu­
łeś ją jednak i dlatego było ci do­
brze. 

To samo odczuwałeś w łagodne 
wiosenne wieczory, patrząc w zie­
leniące się pola i wdychając rodzi­
me ich tchnienie. Kochałeś tę ojco­
wiznę i ona ciebie kochała. Więc 
było ci dobrze. 

Pamiętam, jak w więziennej celi 
padło z jednego jej kąta ciche zda­
nie starszego już księdza : „Dobrze 
jest nam tu, żeby tak było do koń­
ca". Spojrzałem na jego twarz. Peł­
no na niej sińców i jakichś boles­
nych skurczów. Patrzyliśmy wszy­
scy na niego. Stopniowo zjawiało 
się na jego twarzy odprężenie. Ży­
czliwe spojrzenia braci spijały z 
niej ślady bicia i wspomnienia plu­
gawych, pełnych nienawiści obelg. 
Teraz dobrze mu było między ludź­
mi współczującymi jego cierpie­
niom. 

Jak przy sercu matki, jak pod 
tchnieniem naszych pól, tak i tu 
w otoczeniu braci, było dobrze stra­
pionemu sercu. 

Agdzie nam może być dobrze ? 
Tylko tam, gdzie można za­

pomnieć o utrapieniach życia, o 
podłości świata i o przewrotności 
ludzi. Tam, gdzie możnaby oddy­
chać atmosferą czystą, uczciwą i 
trochę inną od tej, jaką sami so­
bie stwarzamy, lub, jaką inni nam 
stwarzają. 

Szukamy warunków, w których 
byłoby nam lepiej. Ciągniemy za 
morza, emigrujemy w nieznane 
kraje, by tylko położyć kres obec­
nej niedoli. Chcemy stosunków 
znośniejszych, normalniejszego try 
bu życia. 

I nawet ten, kto ma wszystko, 
czego chce, kto nasyca każdą swo­
ją zachciankę, zadawala każdą am­
bicję i dogadza każdemu porywo­
wi, i ten, w chwilach przesytu, sta­
jącego mu kością w gardle, szuka 
czegoś lepszego. 

Szukamy świata, któryby nie 
był piekłem. Chcemy warunków, 

fu być 
niepodminowanych podłością. Sło­
wem tęsknimy za życiem, tlącym 
się jeszcze odrobiną miłości i szcze­
rości. Chcemy żyć uczciwie i ko­
chać. Bo wtedy tylko może nam 
być dobrze. 

C ZY jest taki świat? 
Musi być, skoro serce go szu­

ka i za nim tęskni. Jest, skoro Bóg 
zamknął w człowieku jego prag­
nienie. Można go znaleźć, i to nie­
daleko. Tylko trzeba iść za głosem 
serca. 

Znalazła go matka, która w 
ciasnym mieszkaniu, w rozgwarze 
kilkorga dzieci, powtarza jednak z 
przekonaniem : „Dobrze mi jest 
z nimi". Jest jej dobrze, bo kocha 
swoje macierzyńskie posłannictwo 
tak, jak Bóg przykazał. Bo wycho­
wując dzieci, służy wiernie Bogu. 

Dobrze jest nawet tułaczowi, 
zbłąkanemu na wygnańczych szla 
kach, jeżeli tylko ma poczucie 
własnej uczciwości, jeżeli zacho­
wał szlachetność i wiarę. 

Zrozumieć można również tego 
młodego człowieka, który już od 
dwuch lat leży, złożony nieuleczal­
ną chorobą. „Jest mi dobrze, po­
wiada, bo cierpieniem swoim uj­
muję utrapień braciom i jednoczę 
się z Chrystusem". 

Więc dobrze może być wszędzie, 
gdzie znajdziemy czystą i prawdzi­
wą miłość. Wszędzie, gdzie spoty­
kamy Boga, gdzie możemy z Nim 
obcować. 

OBCOWANIE Z Bogiem nie 
jest rzeczą łatwą. Szczególnie 

dla nas, ludzi rozbitych, wytrąco­
nych z normalnego trybu życia i 
rzuconych na niepewne jutro. 

By jednak zdobyć się na nie, 
trzeba wspiąć się na wyżynę mod­
litwy i wejść w kontakt bezpoś­
redni z Chrystusem. 

O modlitwę może jeszcze dość 
łatwo. Ale utrzymać kontakt ży­
wy i prawdziwy z Bogiem wiele 
trudniej. Bo tu trzeba zerwać ze 
zwyczajem nurkowania w męt­
nych wodach namiętności. Trzeba 
wyrwać siebie z przyzwyczajeń 
i nałogów życia podłego i upadla­
jącego. Trzeba zdobyć się na od­
wagę, by być człowiekiem uczci­
wym i wolnym. 

To wszystko jest możliwe jedy­
nie przy trwałym zachowaniu w 
swej duszy łaski uświęcającej, to 
znaczy żywej więzi z Bogiem. 

W każdych warunkach życia 
można obcować z Bogiem. Więc 
wszędzie jest możliwość oddycha­
nia atmosferą miłości „Bóg jest 
Miłością" — powiedział św. Jan. I 
tylko ta Miłość zdolna jest obu­
dzić w sercu ludzkim poczucie do­
bra. 

Zamiast szukać gdzieś daleko 
warunków, w których by ci było 
dobrze, stwórz je najpierw w so­
bie. Daj Bogu miejsce w swojej 
duszy, a On da ci chwile prawdzi­
wie dobrego poczucia. 

Ks. Dr. Jan WARCZAK 

K O M U N I K A T Y  
BIURA PRASOWEGO POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 

WE FRANCJI 
Zakonnik ratował przywódcę komunistów włoskich. Według wiadomośfi,» 

podanej przez dyrekcję rzymskiego szpitala, w którym leczył się po zamachu T®-
gliatti, pierwszym który ofiarował się dostarczyc krwi włoskiemu przywódcy ko­
munistów, był brat z zakonu Kapucynów. 

Kazania Pasyjne w Londynie. — W ślad za Paryżem, Londyn będzie miał rów­
nież swoje wielkopostne kazania pasyjne. Tegoroczne nauki wygłosił Ks. Jerzy 
Smith, profesor teologii i naczelny redaktor wydawnictwa „The Clergy Review . 

Ksiądz Antoni Miodoński nie żyje. — Dnia 4 lutego br. zmarł w swoim ro­
dzinnym mieście Żywcu, ś. p. Ks. Dziekan kanonik Antoni Miodoński. Zmarły po­
wrócił przed 2 laty do Kraju z Anglii, gdzie piastował urząd szefa duszpasterstwa 
polskiego lotnictwa. 

UrnarSa zakonnica, która znała 4 Papieży. — W Kolegium Najśw. Serca w 
Manhattanville umarła 91-letnia Matka Charlotte Levis, która poznała w swoim 
życiu 4 papieży : jako małe dziecko była na audiencji u Piusa IX. Potem miała po­
słuchanie u Leona XIII, Piusa X i Piusa XI. Obecnego Ojca św. spotkała w roku 
1936, kiedy, jako kardynał, zwiedził Kolegium Manhattanville. 

Nabożeństwo za Kard. Mindszenty. — W niedzielę, dnia 6 lutego, odbyło się 
w Kościele polskim w Paryżu uroczyste nabożeństwo w intencji uwięzionego Pry­
masa Węgier, J. Em. Ks. Kard. Mindszenty. Podczas Mszy Św., odprawionej przee 
Sekretarza P.M.K. — Ks. mgra A. Soczówkę, Ks. red. F. Kaszubowski wygłosił 
okolicznościowe kazanie. 

Za wszystkie dowody życzliwości, okazane mi z okazji imienin, tą drogą skła­
dam JAK NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE naszym starym „BÓG 
7 Apr Ar I" 

. Ks kan Kazimierz KWAŚNY 
Rektor 

Paryż, 6. " 1949. Polskiej Misji Katolickiej we Francji. 

I d r e j c y  i  Ś p i ą c y  
(Dokończenie ze 

TRAGICZNA BYŁA TA 
DROGA Z KERIOTHU DO 
HACELDAMA. Porzuciwszy 
dotychczasowy warsztat pracy, 
jak inni apostołowie, Judasz 
miał pozyskać świat dla Ewan­
gelii, zasiąść potem po prawi­
cy Ojca i z ołtarzy wzywać do 
świętości. Ukochanie jednak 
mamony sprowadziło go prostą 
drogą w dolinę rozpaczy. W tym 
samym czasie, kiedy nad koro­
nowaną cierniem Głową Męża 
Boleści przybijano tabliczkę po­
śmiertną z napisem „Jezus Na-
zareński, Król Żydowski", Hula-
jący nad polami wia.tr smutnym 
zawył Judaszowi echem Chry­
stusowych słów : „lepiej by by­
ło, żeby się ten nie narodził ... 

Nieszczęśliwy apostoł stał się 
ojcem wszelkiej zdrady : zdraj­
ców przyjaźni, ruchów społecz­
nych i ojczyzny, zdrajców wia­
ry. 30 srebrników, jakie otrzy­
mał za wydanie Mistrza, to sym-
bolicze cło, opłacane za takie 
przeniewierstwo. I, jakkolwiek 
nawet zwierząt nie nazywa się 
do dziś imieniem Judasza, ZA­
BRAKŁOBY MOŻE SZNURA 
I DRZEW, GDYBY WSZY­
SCY JEGO NAŚLADOWCY 
NAGLE CHCIELI SIĘ PO­
WIESIĆ. 

SZALEŃSTWO SNU 

W tym samym czasie, kiedy 
oprawcy przybliżali się do O-
grójca, najbliżsi Mu apostoło­
wie spali. Zasnął gorący Piotr, 
choć przed chwilą jeszcze wier­
ność przysięgał Jezusowi do o-
statka. Spał umiłowany uczeń 
Jan. Zmorzył sen odważnego Ja­
kuba, który pić chciał kiedyś z 
kielicha Mistrza. 

Do tych śpiących w tragicznej 
godzinie próby apostołów wielu 
dziś przyrównać można chrze­
ścijan. Bezbożny materializm 
cios zadaje Kościołowi po cio­
sie. Rysują się fundamenty ka­
tolickiej rodziny, szkoły, wycho­
wania ,społecznej sprawiedliwo­
ści i bratniej miłości. OZIĘBŁE 
DUSZE UCIEKAJĄ Z POLA 
WALKI. A wróg walczy z Chry­
stusem, Którego ŻOŁNIERZE 
ŚPIĄ. Śpią ,choć szaleństwem 
jest pozostawać bezczynnie w 
domu, który stoi w ogniu, koły­
sać się beztrosko na statku, 
przez złowrogie zalewanym fale, 
igrać z wężem, co śmiercionoś­
ny przygotował jad. Zlanj po-

strony 1-szej) 
tem i krwią, ku tym właśnie, w* 
śnie pogrążonym braciom, z wy­
sokości Krzyża Chrystus rzuca ^ 
skargę : „za dobre odpłacono mi ^ 
złem, za miłość odpowiadano 
nienawiścią..." 

ŚWIADECTWO MIŁOŚCI 

JEDEN Z MNIEJ ZNA­
NYCH PISARZY TAK KIE­
DYŚ WYOBRAZIŁ SOBIE FI­
NAŁ CHRYSTUSOWEJ MĘ­
KI : Cierpiący na Krzyżu Zbaw­
ca przygląda się skromnym o-
wocom Swojej ofiary. Oto żoł­
nierze grają beztrosko w kostki. 
Herod ucztuje. Piłat drży o wła­
sną skórę. Piotr się zapiera. A-
postołowie uciekli. Judasz po­
pełnił samobójstwo. Na drodze 
stuleci kwitnie dalej rozpusta. 
Wzrasta pycha. Nienawiść do­
prowadza ludzi do zbrodni. Na 
ten widok uosobienie Czystości, 
Pokory i Miłości w niesamowity 
wpada gniew. 

Wyrywa z nóg gwoździe. Pro­
stuje ręce. Schodzi na ziemię. 
Przystraja się w tunikę i wstę­
puje do nieba. Krzyż pozostał 
na skale nagi i pusty. Zbawiciel 
zrzekł się w ostatniej chwili Swo­
jej Misji. Ziemia nie zasłużyła 
na tak wielką śmierć. 

Rzeczywistość — wiemy — ̂  
nie zgadza się z wytworem bo-^ 
gatej wyobraźni pisarskiej. W 
Ekonomii Odkupienia krzyż 
świadczyć będzie do końca cza­
su o miłości Jezusowej bez gra­
nic. Judasza jeszcze w chwili 
zdrady Chrystus nazwał przyja­
cielem. Umierając, modlił się za 
swoich morderców. Zapomni 3-
krotnego zaparcia się św. Piotra. 
Nawet Boleściwej Matce nie po­
zwoliłby na zdjęcie Siebie z 
Krzyża. 

Rozważając Bożą Mękę 
P R Z Y P O M N I J M Y  S O B I E  
SŁOWA ŚW. JANA CHRY­
ZOSTOMA : „Czyż zapałki, 
rzucone do morza, powodują 
w nim pożar ? Wszak woda j® 
gasi. Podobnie i nasze grzechy 
toną w morzu świętego Miłosier­
dzia". I zastanówmy się nad dro­
gą własnego życia: CZY NIE 
ZABRNĘLIŚMY w JUDASZO­
WE ZAUŁKI ZDRADY ? CZY 
W DUCHOWYM LETARGU 
NIE PRZEŚPIMY DZIEJO­
WEJ WALKI O KRÓLE- L> 
STWO CHRYSTUSOWE NA? 
ZIEMI ?... 

Ks. Florian KASZUBOWSKI 
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P R A S A  W  W A L C  
PRZYBYSZOWI Z Kraju, przeglądającemu prasę emigracyjną, nasuwa się 

szereg zagadnień. Kontrast między prasą emigracyjną a krajową wywo­
łuje najpierw głębokie wzruszenie. Nie sposób nie zauważyć patriotycz­

nego oblicza prasy na wychodztwie. Jest się zachwyconym swobodą wypowiedzi. 
Po przeczytaniu jednak trzeciej i czwartej gazety, następuje pewne rozczaro­
wanie. Dochodzi się do wniosku, że ta swoboda nie jest dostatecznie wykorzy­
stywana do walki o wspólną nam, polską sprawę. W pismach przeważa bo­
wiem bardzo często interes partii, czy grupy. Uderza, dalej, brak dostateczne­
go powiązania duchowego emigracji z Krajem ! Nieraz można nawet napotkać 
-niewłaściwe tłumaczenie faktów i niedostateczne zrozumienie ciężkiego losu, 
walczącego i uciśnionego w Polsce ludu. Wiele gazet doszukuje się w Kra­
ju masowych aresztowań, chcąc przeprowadzić porównanie z okupacją nie­
miecką. Ilościowo jednak, na szczęście nie dociągnięto pod tym względem do 
normy niemieckiej. Konspiracja i egzekucje na okupancie też nie mają takich 
rozmiarów, jak za czasów niemieckich. Naród jest już za bardzo zmęczony pra­
cą w podziemiach. Łatwiej też dziś o „wsypę". Nie zapominajmy, że do nie­
dawna istniała jeszcze płynna granica pomiędzy orientacją londyńską a pro-
moskiewską. Niektórzy, nieliczni, ale niemniej bardzo niebezpieczni, z szere­
gów konspiracyjnych przechodzili wprost do szeregów wroga. Wydawało im 

się, że tak czynić trzeba dla rzekomego dobra Kraju. 

mia je, chcąc tym sposobem uprzedzić 
fakty, które kiedyś mogłyby mieć miej­
sce. Stąd szerzy wyrażenie „faszyzm" 
nie dlatego, by sama unikała totalizmu 
i czuła do niego wstręt, ale dlatego, że 
wie, iż, gdyby na miejscu demokracji 
zachodnich istniały państwa o ustroju 
despotycznym, jak Rosja sowiecka, ta 
ostatnia nie istniała by już dawno. Dziś 
Sowietom jest dobrze — pasożytują na 
słabości demokraeji zachodnich. Trzeba 
więc, aby prasa zachodu przestała się 
wstydzić wyzwisk „jeakcjonizmu", „fa­
szyzmu". 

Każda akcja — Jak wiemy z fizyki — 
musi wywołać reakcję. Złym byłoby ob­
jawem, gdyby się działo inaczej. Akcja 
bolszewicka zatem musi wywołać reak­
cję. Akcja kolektywizacji musi zrodzić 
sprzeciw pierwotnego właściciela ziemi, 

WALKA O DUSZE 

Pisma emigracyjne nie podkreślają 
dostatecznie niebezpieczeństwa, które w 
porównaniu z najazdem niemieckim, 
jest stokroć gorsze. Jest nim walka o 
dusze. Trzeba wszystkie formy skomu-
nizowania, ukryte czy też jawne, piętno­
wać i wskazywać na ich grę. Obecna 
postawa Kraju jest jeszcze w większo­
ści patriotyczna. O tym co będzie póź­
niej — zadecyduje czas i przestrzeń. Ci, 
co w 1945 roku nastawieni byli bojowo, 
dziś odnoszą się do okupanta tylko wro­
go. 

Ci, co byli wczoraj wrogami, dziś są 
już tylko nieprzychylni. Z czasem mo­
że napięcie to bardziej maleć, a, w ra­
zie konfliktu, po paru latach szkoły po-

i, litycznej, wiele młodzieży stanie w sze-
" regach zbrojnych Wschodu. Po zwycię­

stwie zaczniemy liczyć straty. Ale jak 
porachujemy tych Polaków, co zginą w 
walce przeciwko nam ? Będą to niewąt­
pliwie ofiary mordu ideologicznego, wy­
mierzonego przez Sowiety naszemu na­
rodowi. Prasa emigracyjna, ogólnie za 
mało korzysta z warunków swobody, ja­
ką posiada. Prasa rodzima krajów, w któ­
rych żyje nasza emigracja, robi pod tym 
względem jeszcze mniej. To nas jednak 
nie usprawiedliwia. Gazety francuskie, 
czy angielskie, nie będące na żołdzie 
Moskwy, krytykują coprawda sowiecki 
wschód. Nie usunie się atoli tą drogą 
niebezpieczeństwa. Aktywność antybol-
szewicka prasy zachodu nie równoważy 
się z siłą ataków prasy wschodu na Za­

Przybyły niedawno z Polski Autor, drukowanego w popnednim numerze arty­
kułu „FRONTEM DO KRAJU", zajmuje się w poniż szyck reaważaniach rolą prasy 
za żelazną kurtyną na tle naszego piśmiennictwa na uehodztwie. 

chód. Brak propagandy antysowieckiej 
poza-prasowej, jest na zachodzie niemal 
taki sam, jak w krajach podbitych. So­
wiety, mimo swej nędznej stopy życio­
wej, mają fundusze nie tylko na to, by 
zasypać swoje imperium bibułą i wszy­
stkimi możliwymi środkami propagan­
dy, ale i na to, aby panować w prowa­
dzeniu swojej propagandy na Zachodzie 
Europy. „Propagandy antykapitalistycz-
nej". I w tym tkwi ironia losu. Kapita­
liści „nie mają" dosyć środków na zbu­
dowanie silniejszej przeciwwagi. Nawet 
na własnym terenie. 

Źródło tego stanu rzeczy tkwi w bra­
ku solidarności wszystkich sił, które 
< ie -'ZT! lją czerwonej tyranii. KiaiU 
przybyłem na Zachód, byłem przekona­
ny, że ta osławiona, atakowana „reak­
cja", to coś konkretnego, że to zorgani­
zowane, solidarne porozumienie. W kra­
ju, na skutek ataków prasy, wszyscy 
są przekonani, że gen. de Gaulle rządzi 
de facto Francją od lat. Społeczeństwo 
polskie wyobraża sobie, że ulicami Pa­
ryża maszerują karne partyjne szeregi 
RPF, umundurowane i uzbrojone „po 
zęby". 

Propaganda bolszewicka nie ukrywa 
niebezpieczeństwa, grożącego komuniz­
mowi, lecz, wręcz przeciwnie, wyolbrzy­

który podnosi swéj kułak w obronie. 
Stąd też ustrój sowiecki nazywa mia­
nem kułaków opornych, bogatszych 
chłopów. Niesłusznie więc oblewa się 
nasz chłop rumieńcem, gdy go atakują 
tym imieniem. Rumieniec gniewu byłby 
uzasadniony, rumieniec wstydu — ni­
gdy. 

PRZED ZWROTEM O 180 STOPNI 

Prasa nasza na emigracji powinna so­
bie zdawać sprawę z tego, że jej słusz­
ne i śmiałe poglądy są oderwane od po­
glądów prasy zachedu, która nie obró­
ciła się jeszcze o 180 stopni od przyjaź­
ni sowieckiej z ezasów wojny. Ten 
zwrot jest trudny i wymaga zjednocze­
nia wysiłku wszystkich sił, także i na­
szych (niestety, jeszcze nie zjednoczo­
nych). Dziś ciągle mało kto nas rozu­
mie, gdy się mówi ® potrzebie interwen­
cji w naszej sprawie, która stanie się 

nrawą całego zachodu. 
sądzi, że okupacja sowiecka na zacho­
dzie nie jest wykhiezona. Naiwni uwa­
żają przy tym, ie sowieci nie będą w 
stanie naruszyć i ©graniczyć utrwalo­
nych swobód demokratycznych, tak, jak 
to uczynili w „prymitywniej szych" kra­
jach za kurtyną. Słyszałem opinię kilku 
duchownych francuskich, według któ­

rych bolszewicy zostaną pokonani, jak 
poganie przez pierwszych chrześcijan, 
drogą modlitwy i męczeństwa. Tak być 
może. Ale nie wolno być lekkomyślnym. 
W wieku 20-tym przezorność i roztrop­
ność religijna wymagają przygotowań. 
Ludzie zachodu nie lubią głęboko my­
śleć. Dopiero w niebezpieczeństwie chwy 
tają się desperacko prowizorycznego 
ratunku, lub czekają cudu, w myśl za­
sady : „jak trwoga, to do Boga". Jest 
to jednak nadużywanie opatrzności Bos­
kiej. Prasa nasza powinna tu zbliżyć się 
do prasy zachodu i razem dążyć do wy­
robienia świadomości tutejszych spo­
łeczeństw. Czy nie byłoby więc celowe, 
aby część naszych pism poświęciła 
stronę czy pół strony na wiadomości 
specjalne, pisane w języku obcym ? Dla 
nas, Polaków nie byłoby to znowu wiel­
ką stratą, natomiast Anglik, Francuz, 
czy Włoch nie patrzeliby w kioskach na-
gazety polskie, jak na hieroglify, i do­
wiedzieliby się przynajmniej z tytułów, 
co ci Polacy piszą, czego chcą, czemu 
nie wracają. Stalibyśmy się dla nich o 
parę procent bliżsi i bardziej zrozumiali. 
Winniśmy bowiem pamiętać, że mocar­
stwa zachodnie nie są dziś w takim 
stopniu dla nas przyjaciółmi, jak sowie­
ty wrogami. Niestety, w Kraju, na sku­
tek andycji BBC i „Głosu Ameryki", 
panuje mylne przekonanie o równorzęd-
ności odnośnie tych dwuch uczuć. 

POLITYKA CHYTROŚCI 
Celem obecnej propagady sowieckiej 

jest przeszkodzenie wybuchowi wojny 
w okresie, gdy Rosja jest jeszcze słab­
sza, oraz sprawianie wrażenia, że rewo­
lucja komunistyczna przyniosła szczę-. 
ście ludziom pracy. Spryt komunistycz­
ny jest nadzwyczaj wielki. Przed wojną 
przytaczaliśmy nieraz słowa Hitlera z 
„Mein Kampf", że kto z Rosją paktuje, 
ten od Rosji zginie. Cytowaliśmy je ja­
ko moment propagandowy, przeciwko 
niemu, gdyż rozpoczął właśnie paktowa­
nie z Rosją. I wpadł. O wiele szybciej 
wpadną naiwni, czego mieliśmy niejed­
nokrotnie przykłady. 

W r. 45 rząd warszawski lansował na­
leżenie do partii, nawet do PSL. Grunt, 
by gdzieś należeć. Ludzie zapisywali się 
masowo. Dziś są pod obserwacją, jak ci, 
którzy ujawnili się przy amnestii. Za, 
mało było przezornych i za mało jest 

(Dokończenie na stronie 6-tej) 

Wincenty ZGRZYT 

Z A 
K R Z Y Ż  

DOPIERO po dwuch dniach spostrzegł 
ksiądz Tadeusz, że jest w tej samej 
celi, w jakiej znajdował się dzie­
więć lat temu. Odkrył to przed 

chwilą, patrząc w zakratowane okno. Wi­
dział upstrzone gwiazdami niebo i ostry 
palec kościelnej wieży. Nieco niżej fabrycz­
ny komin i, przytłoczone cieniami nocy, 
powykręcane linie dachów. 
' świadomość ta ukłuła go boleśnie w ser­
ce. Stłumił jednak ból i odpowiedział nań 
szeptem bladych warg, poruszających się 
W rytm ZdrowaśkŁ. Lekki uśmiech, równo­
cześnie pogardliwy i pobłażliwy, przesunął 
się po wydętej dolnej wardze. 

Z przeciwnego kąta celi doleciał chrzęst 
Słomy. Śpiący tam człowiek poruszył się i 
jęknął żałośnie. 

— Biedak, pomyślał ksiądz, taki młody. 
Ha złamane życie. 

Biedakiem tym był Jacek, student, are­
sztowany w tym samym dniu, co ksiądz 
Tadeusz. 

Blady blask księżycowy, rozszczepiony 
okienną kratą, padał dwoma ostrymi 
smugami na śpiącego chłopca. Rozjaśniał 
barłóg, jak żłobek w stajence. Jedną smu-
gą, złocił płową czuprynę i rozcierał lek­
ko bruzdy zmarszczek na jasnym czole 
śpiącego. Drugą leżał cicho na piersiach i, 
gładząc je, jakby kojącą dłonią, wyzwalał 
s nich oddech ulgi i zapomnilenia. 
""jest cicho, bardzo cicho. Żadnych odgło­

sów ani z miasta, ani z wartowni. Nawet 
kroki strażnika zamilkły w korytarzu. 
Drewniana podłoga przestała skrzypieć 
pod jego stopami. 

Ksiądz Tadeusz siedzi skulony w rogu 
swojej pryczy. Rozważa > Dziewięć lat te­
nu bvł w tej samej celi. 

I za to samo, szepnął do siebie z iro-
•Ja 

Zamknął na chwilę oczy. Sen jednak nie 
przychodził. Odpędzała go chichocząca iro­
nia losu. 

— Trudno, trzeba ją przyjąć. 
Wyprostował się. Oparł plecy o ścianę. 

Przyjął postawę wyczekiwania. Patrzał 
przed siebie. , 

Księżycowe światło skupiło się teraz mo­
cniej na Jacku. Ksiądz wpatrywał się weń 
i prawie że nie wierzył oczom. Na śpią­
cym chłopcu zarysował się kształt krzyża. 

Wzruszył się tvm widokiem. Leżący, pod 
cieniami kraty okiennej i rzucanymi przez 
nią blaskami księżyca, człowiek zdawał 
się jakby przywalony krzyżowym drze­
wem. 

— Jak na kalwaryjskiej drodze ! 
Cień krzyża i człowiek pod nim leżący 

skojarzyły w tej chwili, przeszłość z teraź­
niejszością. 

Dziewięć lat temu w tej samej celi... 
Wtenczas było to zupe'nie zrozumiałe. 

Mieliśmy do czynienia z Niemcami. Ksiądz 
Tadeusz sam się nieraz dziwił ich łaska­
wości : na to, że tak długo tolerowali 
ten krzyż... 
Krzyvî bvł bardzo wysoki, misyjny, i bar­
dzo ciężki. On wie coś o tym ! Stał na prze­
ciwko kościoła tuż przy drodze. Kiedy 
Niemcy zabronili otw'erac kościół w czasie 
tygodnia, wtedy wieczorem zatrzymywali 
się ludzie na jedno Ojczenasz, przy krzy­
żu. Czasem ktoś pozostawił parę kwiatów, 
które rano trzeba było szybko usuwać. 
Niekiedy zapominało się o tym i więdły so­
bie, jakby omdlałe, z nadmiernego pacie-
rzowania. 

I było tak nrzez cały prawie rok. 
Aż się skończyło i z kwiatami, i z krzy­

żem. i z pacierzami. 
Ksiądz Tadersz kończył właśnie Mszę 

św. w przyległym do kance'arii parafialnej 
małym pokoiku. Wymawiał słowa ostatniej 
Ewangelii : „Była światłość prawdziwa, 
która oświera każdego człowieka, na ten 
świat przychodzącego. Na świecie był... i 
świat go nie poznał..." 

W kancelarii zadudnijy cieżkie buty. Po­
tem ktoś szarpnął gwałtown:e drzwi do po­
koju. Chwila milczenia. Aż naraz ostry 
rozkaz : 

— Fertig machen, a potem zaraz z na­
mi. 

Sko"<-7vł Mszę św. i pomszalne modlit­
wy. Zdjął szaty liturgiczne i wyszedł do 
kance'arii. Dwuch drabów gestapowskich 
czekało. 

— Z nami ! zakomenderował starszy i 
skierował się ku drzwiom. Drugi zaszedł 
księdzu z tyłu i popchnął go ku wyjęciu. 

Szli u'îrtt obnk kościoła. Przeszli drogę 
i wtedv ksiądz Tadeusz zadrżał: przy dro­
dze leżał podcięty krzyż. 

— Kto to zrobił ? — zapytał gestapowiec. 
— Wczoraj wieczorem, cdy sprawdza­

łem. jak co dnia, czy kościół iest dobrze 
zamknięty. krzvż jeszcze stał, odpowiedział 
rezolutnie ksiądz. 

— O której godzlaie ? 
— Przed dziesiątą. 
— A potem ? 
— A potem spiesnylem się, by przed wy­

biciem godziny policyjnej być w domu 
— Zobaczymy. Bę«e dochodzenie. A 

teraz to wszystko sprzątnąć, rozkazał po­
licjant, w skaża jąc palcem na obalony 
krzyż. 

Ksiądz Tadensz przebiegł po ziemi oczy­
ma. Znalazł. Podniósł szybko pasyjkę, nie­
znacznie ucałował t zatknął sobie na pier­
siach za sutanną. Odtrącone zaś prawe ra­
mię wsunął do kieszeni. Potem dopiero 
pochylił się nad długim drzewem. Zarzucił 
je na ram|ę i «plótł rękoma skrzyżowa­
nie belek. Przygarbiony, wlókł przez drogę 
drzewo krzyżowe wzd*uż kościoła, przez 

' cały cmentarz do praybudówki, gdzie sta­
ły katafalki i nosze pogrzebowe. 

Złożył je pod ścianą, oparł o mur kościo­
ła ; wyszedł do pozostałych na cmentarzu 
gestapowców. 

Wrócili na drogę. Na miejscu krzyża 
sterczał tylko metrowy pień. 

— To już usuną robotnicy, zdecydował 
gestapowiec. Ty zaś wracaj do domu, za­
śmiał się księdzu w oesy. 

Ksiądz szedł wolno, trzvmaiac lewą rę­
kę na piersi. Prawą zaś dotykał kieszeni, 
gdzie było odtrąeone ram'e. 

Po dwuch dniach przyszli znowu i zabra­
li go. 

Siedem miesięcy siedział w tei celi. Po­
tem przyszedł obóz w Mauthausen, za nim 
Dachau. I wreszcie po pięciu latach wol­
ność. 

Od razu wróeil do parafii. Krzyż iuż 
stał. Na nim, wysoko pod niebem, jaśniała 
pasyjka. Przez prawe ramię sz'a ciemna, 
waska smuga. 

Po pierwszej samie musiał znowu po­
święcić krzyl. Lrdzie przyszli, iak pa od­
pust. Rozszlochali się i zasypali podnóże 
kwiatami. 

Przez trzy lata były tam zawsze kwiaty. 
A każdego wieezrcra ks>t>dz k'ękał przy 
nim na krótki pacierz deiękczynny. 

A teraz... 
To już nie byli Niemcy. A jednak stało 

się to samo. 
Odnrawił Mszę Św., tvm "-S'em iu* w 

kościele. Z zakrystii do'ec'a'a o'v« :"na 
rozmow-». Kościelny zamk«°> drzwi r1" ko­
ścioła. Mimo to, oderwane słowa przedzie­
rały się przez nie. 

— Krzyż, krzyż... kto ten krzyż ?... sły­
szał ksiądz Tadeusz, 

Skończył Mszę. Jeszczc zd-zv» zdi<»ć 
ornatu, a iuż noliejant stanął przed pim : 

— Proszę nó.iść W mną. 
Poszli pod krzyż. 
— Co to ma znaczyć ? — znpvtał urzęd­

nik. nokazTiiac podnilow-'v zyż 
Ksiądz Tadeusz zaniemówił z oburzenia. 

Milczał. 
— Nie wiecie, co ? — zapytał znowu ubo­

wiec. My to od razu naprawimy, dodał, a 
wy będziecie odpowiadać za podstęp i usi­
łowanie wzbudzenia nieufności do władz. 

Znalazł się w tej chwili robotnik, goto­
wy do pracy. Miał przy sobie narzędzia, 
więc przystąpił od razu do spajania krzy­
ża. Już był prawie gotowy, 

— No teraz będzie znowii stał bezpiecz­
nie i nikomu nie spadnie na łeb. 

Huknął jeszcze raz dużym młotem w 
drzewo. I wtedy ze szczyiu krzyża spadło 
ramię pasyjki. Odbiło się o czapkę urzęd­
nika, raniąc go w czoło. Złapał się za gło­
wę. Krew zaczęła ciec. Stanął przed księ­
dzem i syknął : 

— To taką pułapkę zgotowaliście ? No 
zobaczymy. 

I aresztowano księdza z miejsca. 
Już na pierwszym badaniu obiecano ma 

conajmniej trzy lata. 
* * 

Jacek poruszył się znowu na barłogu. 
W celi zaczynało dnieć Na okiennej 

kracie majaczył pierwszy odblask wscho-
dzącego słońca 

Jacek podniósł się. Spojrzał w stronę 
księdza i. ziewając, zaczynał : 

— Śniłem, że dźwigamy razem ciężki 
krzyż... 

Przerwał. 
Ksiądz Tadeusz klęczał na środku celi 

z rozkrzyżowanymi ramionami. 
Jacek, stąpając cicho bosvmij stopami po 

podłodze, podszedł do księdza. Ukląkł nrzy 
nim. Obie głowy pochyliły się ku sobie w 
Bożym zbrataniu. Wschodzące słońce złoci-
h> przvpruszope szronem skronie księdza 
Tadeusza i jasną czuprynę Jacka. Splatało 
je w jeden czerwonawy nimb. 

Wincenty ZGR7YT. 

"<v> 
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CO INNI 
P I S Z A  

GDYBY 
DOSZŁO DO WOJNY... 

Szwajcarski ppłk. Mu­
rait w swym studium na 
temat ewent. przyszłej woj 
ny pisze : 

Zachód musi brać pod uwa­
gę następujące momenty : So­
wiety, o ile zechcą uderzyć, sa­
me określą moment uderzenia; 
uderzą tylko w tym wypadku, 
jeśli uznają siebie za dostatecz­
nie silne; natarcie nastąpi na­
gle i z największą szybkością 
w celu osiągnięcia zamierzo­
nych celów; do natarcia rzucą 
Sowiety wszystkie środki, jakimi 
będą rozporządzały, by uniknąć 
ryzyka niepowodzenia. 

Dalsze pewniki. Im dalej na 
wschód będzie można zorganizo­
wać obronę Europy, tym lepiej; 
do obrony konieczny jest wspól­
ny plan gospodarczy i wojsko­
wy, tudzież jednolite dowódz­
two. Zachód musi przygotować 
© ile możności podziemne urzą­
dzenia obronne, przeszkody, po­
la minowe, zdecentralizować 
ważne ośrodki przemysłu i ma­
gazyny, przygotować ochronę lu­
dności cywilnej oraz zniszczenie 
ważnych objektów, mogących 
wpaść w ręce nieprzyjaciela. 
Przy tworzeniu i wykonywaniu 
planów obrony trzeba uwzględ­
niać działalność Piątej Kolum­
ny. Za Żelazną Kurtyną musi 
działać wywiad, utrudniający 
zaskoczenie. 

Przy natarciu należy liczyć 
się z użyciem przez npla broni, 
kierowanej na odległość, naj­
cięższych bombardowań, broni 
radioaktywnej i chemicznej. 
Duże jednostki spadochronowe 
będą usiłowały opanować przy 
pomocy Piątej Kolumny ważne 
centra strategiczne Zachodu, za­
nim nadciągną masy broni pan­
cernej i artylerii pod osłoną lot­
nictwa. Mąsy te obrońca będzie 
musiał uchwycić, pokonać i 
zniszczyć. 

Należy się liczyć z następu­
jącymi możliwymi celami ude­
rzenia : 

1. przez Finlandię, Szwecję i 
Norwegię do Atlantyku (400 — 
600 km.). 

2. przez Szlezwig - Holsztyn i 
Danię do Morza Północnego i 
Kanału (300 — 400 km.). 

3. przez Niemcy Zachodnie i 
Francję do Atlantyku (1.000 
km). 

4. przez Austrię i Włochy do 
Morza Śródziemnego (odległość 
do Zatoki Genueńskiej 600 km). 

5. na Grecję przez Albanię i 
Bułgarię lub Jugosławię. 

6. na Turcję europejską i 
azjatycką. 

W razie wojny Norwegia by­
łaby dla Rosji co najmniej rów­
nie ważna, jak w ostatniej woj­
nie dla Niemiec, ponieważ zaję­
cie portów od Narwiku po Oslo 
i baz powietrznych umożliwiło­
by kontrolę nad całym północ­
nym Atlantykiem, atakowanie 
lotnictwem i łodziami podwod­
nymi Anglii i Ameryki, a także 
atakowanie obu tych krajów ra­
kietami... 

Utrata Europy Zachodniej 
byłaby trudna do powetowania. 
Cały ten obszar byłby na długi 
czas zrujnowany. Przez inwazję, 
okupację i ponowne wyzwolenie, 
wykonane z Ameryki i Póżnoc-
nej Afryki, Europa ucierpiałaby 
tak dalece, że nie wiele zostało­
by z zachodniej kultury. 

Do odparcia głównego uderze­
nia należałoby przed właści­
wym frontem utworzyć strefę 
zaporową, bronioną bronią ato­
mową i rakietami wszelkiego 
rodzaju. Siły, które przedarłyby 
się przez tę strefę, oznaczającą 
niestety konieczność poświęcenia 
dużego pasa Środkowej Euro­
py, napotkałyby na dalsze węzły 
i rejony obronne, z siłami głów­
nymi, umieszczonymi możliwie 
daleko w tyle do dyspozycji na­
czelnego dowództwa. Niezależ­
nie od obrony należałoby ze 
względów materialnych i mo­
ralnych jak najgwałtowniej zwal 
czać cele w kraju agresora, w 
pierwszym rzędzie wchodzi tu w 
grę bomba atomowa. 

Strefa zaporowa musi być ut­
worzona natychmiast po wybu­
chu wojny, celem wstrzymania 
pierwszego natarcia npla i zys­
kania na czasie dla uruchomie­
nia obrony. 

Y/ i 

POLITYCZNE ... ; 

PORZĄDKI SOWIECKIE 
WE LWOWIE 

Z naszych ziem wschodnich, 
zagarniętych przez Rosję, nad­
chodzą tak skromne informacje, 
że zachód chwyta choćby *h{lj-
drobniejsze wiadomości z zam­
kniętych żelazną kurtyną : daw­
nych terenów polskich. W 
nich dniach przybył do Bęlgit 
pewien ksiądz z zakonu OQ. ̂ Be­
nedyktynów obrządku wschod­
niego, który wydalony został 
przez Rosjan z Małopolski wscho 
dniej. ui.rttttdl 

Według jego relacji we Łwfr» 
wie słyszy się jedynie językkïo-, 
syjski i narzecza azjatyckie. W 
samym mieście Lwowie, liczą­
cym przed wojną około 260 ty­
sięcy mieszkańców, znajduje się' 
obecnie około 40 tysięcy P®te-
ków. Klasztory i kościoły zosta­
ły pozamykane i zamienione, na 
garaże, magazyny i lokale rqz-. 
rywkowe. Jedynie kościół św. 
Marii Magdaleny i św. Antonie1 

go są otwarte w niedzielę. * ' 
Masowe deportacje trwają na­

dal w całej Małopolsce wsch. i; 
mają na. celu całkowite usunię­
cie przedwojennego elementu ze 
wszystkich miast i miasteczek ' 
Wioski zostały skolektywizowa­
ne. Pracują na nich przeważnie 
Ukraińcy i przesiedleńcy z Azji/ 
Polaków depprtowano w głąb 
Rosji. Członkowie hierarchii ka­
tolickiej i wielu duchownych, z. 
biskupem Czarneckim i bisku-' 
pem Łakotą na czele prze'ry^ah 
ją w obozie w Workucie na U-
ralu nad rzeką Komą. Pracują 
oni w okropnych warunkach Av 
kopalniach węgla. Niewiadôfno. 
czy jeszcze żyją. Biskup Ląły-
szewski, sufragan stanisławowej 
ski, przebywa na zesłaniu 
zakstanie, a biskup Budka pad 
morzem Azowskim. Miano\vąjjy 
przez Rosjan na biskupa we 
Lwowie, odstępca od Wiary, Mel-' 
nyk został już usunięty, a nà'jè-
go miejsce przyszedł czysty Ro­
sjanin prawosławny. • 

TYDZIEŃ 
W JEDNYM 

1 E R  S Z U  
—i —j « Policja francus-

/./ / ka- aresztowała 4 ko-
' * m unistów, których od­

dała władzom wojskowym za zdra 
dę tajemnic armii. 

'S • 
• ® Przywódca komunistów wło­

skich, Togliatti, oświadczył, podob­
nie jak Thorez, że, w razie woj­
ny Rosji z Zachodem, naród wło­
ski będzie pomagał bolszewikom. 

Na Kongresie Unii Zachod­
niej, w Brukseli premier Spaak 
powiedział, że komuniści są par­
tią wojny, a komunistyczna Rosja 
zadała Polsce z 1939 r. cios nożem 
w plecy i podpisała pakt nieagre­
sji z hitlerowskimi Niemcami. 

• W Katedrze Notre Dame w 
Piryżu odbyło się, w obecności 
Kardynała Suhard'a, nabożeństwo 
w intencji Kard. Mindszenty. 

Dwuch oficerów francuskich 
członków partii komunistycznej, 
zostało postawionych przed sądem 
wojskowym za przekazanie tajem­
nic wojskowych attache wojskowe 
mu ,,pewnego mocarstwa". 

e Socjaliści duńscy, partia rzą­
dząca w Danii, zaleciła ścisłą 
współpracę z krajami Paktu Atlan­
tyckiego. 

• W Budapeszcie rozpoczął się 
proces 14 ludzi, oskarżonych o 
współdziałanie z Kardynałem 
Mi»dszenty. 

• . Reżymowy „poseł" warszaw­
ski w Danii zażądał od ministra 
spraw zagranicznych tego kraju 
taieprzystępowania do Paktu At­
lantyckiego. Min. Rasmussen 

Na Wołyniu utworzono 1002 
kołchozy, do których weszło 122 
tysiące rodzin chłopskich. Dla 
przeprowadzenia akcji kołchoż-
nej przysłano na Wołyń 5.000 
politruków ludowych i ok. 1.000 
specjalistów rolnych. Kułaków 
czyli niezależnych chłopów, izo­
lowano całkowicie. Obecnie od­
bywa się systematyczne niszcze­
nie pozostałości niezależnej gos­
podarki rolnej. 

* 
* * 

DEMONSTRACJE GŁODOWE 
Bezpieka przerzuciła w ostat­

nich tygodniach wiele oddziałów 
policyjnych na zachodnie tere­
ny Polski, gdzie rozpoczęły się 
rozruchy głodowe. Demonstruje 
ludność miasteczek i studenci 
przeciwko trudnościom żywno­
ściowym. Propagandowe zniesie­
nie kartek żywnościowych oraz 
zapowiedź kolektywizowania go­
spodarstw zdezorganizowały do­
stawy żywności do miast, gdzie 
się odczuwa dotkliwy brak mię­
sa i tłuszczów. 

Największe manifestacje były 
na Śląsku w zagłębiu węglowym 
i w Poznańskim. Bezpieka a-
resztowała w Poznaniu kilkuna­
stu demonstrujących studentów. 
Aresztowania odbyły się rów­
nież w szeregu innych miast. 
Studenci poznańscy nieśli tran­
sparenty z napisami : „Nie ma­
my z czego żyć". Stypendia stu­
denckie wynoszą obecnie zaled­
wie 4 tysiące złotych miesięcz­
nie, co, po zniesieniu kartek 
żywnościowych, wystarczy na 
jeden tydzień głodowego wyży­
wienia. W Katowicach ludność, 
wprowadziła do demonstracji 
dodatkowy rys, mianowicie pro­
test przeciwko usuwaniu religii 
ze szkół. Oficjalnie ludność Ślą­
ska dowiedziała się o walce z re­
ligią w szkole z okólnika bisku­
pa Adamskiego. Odczytanie o-
kólnika w kościołach spowodo­
wało aresztowanie szeregu księ­
ży i represje policyjne na de­
monstrantach. Z powodu ostat­
nich zaburzeń kilkaset osób zna­
lazło się w więzieniach. 

a 

SPOŁECZNE... 
WSKAZÓWKI 

DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 
Jeden z dzienników szwajcąr-= 

skich podaje wskazówki dla wy­
jeżdżających do USA. M. in. czy^ 
tamy tam : Należy zabrać z sobą 
jak najlżejsze ubrania i biełteftę, 
natomiast ciepłe płaszcze, ponie­
waż w zimie klimat jest surov^y, 
natomiast biura i mieszkania ,są 
silnie przegrzane. Amerykanin 
w ogóle nie zna kamizelki. Spo­
dnie nosi tylko długie, nawet na 
boisku golfowym. Nie jest for-
malistą i na pogrzeb ubiera'd-
branie spacerowe z barwnym 
krawatem. Czarne ubranie nosi 
się rzadko, na wieczór wystarczy 
ciemne. Futra męskie są nieéjàa-
ne, parasoli używają tylko przy­
jezdni Anglicy. Koszule nosi się 
przeważnie białe, rzadko koloro­
we. Kapelusz, zabrany z Euro­
py, można odesłać z powrot«m 
najbliższą pocztą, ponieważ w A-
meryce nie nadaje się do Użyt­
ku. Tu kapelusze są tylko mięk1 

kie z bardzo szerokim rondem;' 
a w lecie panama. Skarpetki no­
si się barwne, zimą i latem cien­
kie. Ponieważ nie używa się 
podwiązek, skarpetki te stale 
spadają. Z trzewikami obchodzą 
się Amerykanie źle. Czyszczą je? 
rzadko i przeważnie osobiście, 
bo służący, szczególnie murzyn 
-— uważałby to za obrazę. 

Dla obcych są Amerykanie 
bardzo serdeczni, co dla nowi-» 
cjusza zawsze kończy się rozcza­
rowaniem, ponieważ z tej ser­
deczności nic konkretnego nie 
wynika. Dla Amerykanina cu-i 
dzoziemiec niedy nie jest intru­
zem, mogącym mu zabrać posą-
dę ; na to jest kraj za wielki-
Każdy ma tam równe szanse, od 
każdego wymaga się równego 
wysiłku. Amerykanin nie lubi 

stwierdził, że krok ten należy u-
ważać za mieszanie się do zagad­
nień wewnętrznych Danii. 

• Rosja zarzuciła Szwecji, że 
uniemożliwia obywatelom sowiec-

' kim powrót do Z.S.R.R. 

' • Ameryka postanowiła w ra­
mach Paktu Atlantyckiego udzie­
lać pomocy wszystkim, należącym 
do; Paktu państwom, także w ra­
zie akcji nieprzyjacielskiej od 
wewnątrz (n.p. działalności 5 ko­
lumny komunistycznej). 

• Ze statku „Sobieski" uciekło 
w Nowym Yorku 64 marynarzy, 
którzy nie chcieli wrócić do ko­
munistycznego „raju" za żelazną 
kurtyną. Przed paroma tygodnia­
mi uciekło z „Batorego" 19 mary­
narzy. 

• Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło, mimo sprze­
ciwu komunistów, budżet na obro­
nę kraju w wysokości 59 miliar­
dów fr. 

• Dania postanowiła przystąpić 
do Paktu Atlantyckiego. 

q Nadforteea amerykańska B. 
50 dokonała w ciągu 94 godzin lo­
tu dookoła świata bez lądowania. 

• Norwegia odrzuciła sowiec­
ką propozycję zawarcia paktu 
liieagresji. 

• Sowiecki minister spraw za­
granicznych — Mołotow — ustą­
pił. Jego miejsce zajął dotychcza­
sowy wiceminister Wyszyński. 
Wraz z Mołotowem zwolniony zo­
stał minister handlu zagraniczne­
go — Mikojan. 

• Premier Attlee 
przybył z Londynu do K < 
Berlina. ' ' 

nieproszonej krytyki, a przede 
wszystkim nie znosi, jeśli mu się 
mówi, że w Europie zrobiono 
coś lepiej. Uważa, że skoro Eu­
ropejczycy doprowadzili swój 
kontynent na brzeg przepaści, 
nie mają prawa do udzielania 
nauk. W Ameryce na nic nie 
przyda się udawanie, że się wię­
cej umie, niż jest w rzeczywisto­
ści. We wszystkich prawie wiel­
kich przedsiębiorstwach otrzy­
manie pracy zależy od próby 
psychotechnicznej, przy .czym 
największe znaczenie przywiązu­
je się do logicznego myślenia. 
W przedsiębiorstwach, między 
przełożonymi i podwładnymi,pa­
nują stosunki koleżeńskie — 
wszystkich nazywa się po imie­
niu. 

Dla przybysza jednym z naj­
trudniejszych zagadnień jest 
znalezienie mieszkania. W ma­
łych miastach i na wsi jest to 
prawie niemożliwe, bo mieszkań 
się tam nie wynajmuje. 

Dla Europejczyka Ameryka 
m ej est krainą nieograniczonych 
możliwości. Ale ten, kto chce 
dobrze pracować, może zawsze 
zdobyć utrzymanie. Będzie mu­
siał z niejednego zrezygnować, 
do czego przywykł w Europie, 
ale będzie się mógł wielu rzeczy 
nauczyc i rozszerzyć swój hory­
zont. Im młodszy jest. tym wie­
ce] skorzysta. 

O D N Ó W  
P R E N U M E R A T Ę  

I NIE ZAPOMNTT 
O  F U N D U S Z U  
P R A S O W Y M  

. . P O L S K I  

W I E R N E J "  

I S K I E R K I . . .  

REWIZJA PROCESl CHRY­
STUSA, z czym wystąpił pe­
wien prawnik holenderski wobec 
Najw. Trybunału Izraela, praw­
dopodobnie nastąpi. Minister 
sprawiedliwości Izraela wydał 
już w tej sprawie zarządzenia. 
Zdaniem „Die Tat", Żydzi chcie­
liby usunąć ciemny punkt w 
swej historii i wykazać, żt głow-i 
ną winę ponoszą nie om lecz 
Rzymianie. Tezę taką w>s>uwa 
zresztą organ Żydów w Niem­
czech „Jiidisches Gemeir.de-
blatt", pisząc w artykule dysitu-
syjnym, że nie Żydzi usn*iercili 
Chrystusa, lecz mniejszość Syn-
hedrionu i rzymskie prawo kolt»-
nialne. Chrystus nie został we­
dług prawa żydowskiego uka 
nienowany, lecz według zwycza­
ju rzymskiego ukrzyżowany. 

* 
* ' *  

ROZEJM między Egiptem a 
Izraelem jest według radia Luk­
semburg zwycięstwem tezy ży­
dowskiej, ponieważ pozostawia 
północny Nageb w ramach syste­
mu strategicznego Izraela. Jest 
to zarazem porażka brytyjska,, 
ponieważ zagrożony będzie port_ 
Akaba. Za właściwego zwycięz­
cę uważa się Trumana, ponieważ 
rozejm nastąpił za jego osobistą 
inicjatywą. 

* * 

NATURALIZACJĘ uzyskało w 
W. Brytanii w styczniu 600 cu­
dzoziemców, w tym 153 Pola­
ków, 121 Niemców, 84 Austria­
ków, 62 Rosjan, 43 Czechów, 24 
Włochów i 13 Węgrów. 

* 
* # 

MARSHALL pono pisze pa­
miętniki, adm. Nimitz na pew­
no, adm. Leahy dostarczył już 
wydawcy 350.000 słów. Wielką 
historię wojny powietrznej w 
Europie pisze gen. Spaatz. W 
czerwcu ukażą się pamiętniki 
gen. Arnolda, do 2 lat pamiętni­
ki gen. Bradleya. 

CO INNI PISZĄ ... 

„WOLNOŚĆ 
PRZECIWKO TYRANII" 

Najpoważniejszy dziennik 
Stanów Zjednoczonych „New 
York Times" zamieścił pod po­
wyższym tytułem główny ar­
tykuł redakcyjny, w którym 
zajmuje się „podstawowym 
konfliktem naszej epoki". 
Wobec stanowiska wielu wpły­

wowych kół protestanckich w 
Stanach Zjednoczonych, które 
walkę komunizmu z Kościołem 
w Europie wschodniej nazywa­
ją „rozgrywką między komuniz­
mem a Kościołem rzymskim" 
czyli katolickim, i umywają w 
•ej waice ręce, artykuł Times'a 
posiada zasadnicze znaczenie. 
Pisze dziennik m. in. : 

„Fala prześladowań religij­
nych, która naprzód przeszła 
przez sowiety, potem rozeszła 
się na Niemcy, a teraz zalała 
kraje satelitów sowieckich, do­
prowadziła wreszcie do punktu 
kulminacyjnego to, co jest fun­
damentalnym konfliktem naszej 
epoki. Konflikt ten nie jest tyl­
ko — jak to niektórzy widzą— 
walką między komunizmem a 
kościołem Rzymsko - Katolie-
kim. Nie jest on także — jak to 
komuniści starają się przedsta­
wić — konfliktem Kościoła z 
Państwem, które nieraz powsta­
wały przy narodzinach liberal­
nej demokracji. W v-swym osta­
tecznym zasięgu konflikt ten 
wychodzi nawet poza religię, 
czyniąc z niej jednego z uczest­
ników walki tylko dlatego, że 
religia staje się ostatnią ostoją 
wartości moralnych, na których 
zbudowana została nasza cywili­
zacja. Fundamentalny charak­
ter tego konfliktu został ostat­
nio przedstawiony przez wielu 
ludzi duchownych i świeckich. 
Najwyraźniej jednak uwypuklił 
S? Papież w swych oświadcze-
nii -.»a ^emat skazania Kardy­
nała Mindszenty". 

Po omówieniu oświadczeń Oj­
ca świętego dziennik stwierdza, 
iz „prześladowania religijne dot­
knęły nie tylko katolików, ale 
1 Protestantów, żydów i muzuł-

anow; są one punktem kulmi-
cyjnym bezprzykładnego nie-

przesladowania wszystkich 
obod 1 wartości moralnych. 

Które doprowadzić ma do zbu-
r°w.ama supremacji państwa 
< nego na^ ciałem, duszą 
1 sumieniem tych wszystkich. 
Którzy zmusza; są do życia w 

nicach totalnych ustrojów. 
łń«, m zn,aczeniu walka Kościo-
cfo „Z Panstwem totalnym staje 
fi?, ?owu walką o wolność prze­
ciw tyranii". 
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ANDRZEJ ZUBRZYCKI 

Londyn, szary, rozległy, jesie­
nią zamglony, zorany kraterami 
bomb minionej wojny, przecięty 
tętnicą Tamizy — jest najwięk­
szym miastem, świata. W tym eu­
ropejskim centrum politycznym, 
finansowym, kulturalnym, prze­
mysłowym i... jak twierdzą cynicy 
— dogodnym celu dla bomby a-
tomowej sowieckiej, żyje przeszło 
osiem milionów ludzi — czyli 1/5 
część mieszkańców Francji. 

Rekord wysokości Londynu 
dzierży wieża wspaniałego kościo­
ła świętego Pawła. Dalsze miejsca 
zajmują kolumna Nelsona na Tra-
fąlgar Square, iglice B.B.C. — roz­
głośni radiowej, tak dobrze znanej 
w,Europie z okresu wojny, „Big-
Bep" — popularny zegar na gma­
chu parlamentu i dachy paru dra­
paczy chmur, które w niczym nie 
są podobne do amerykańskich. 

Londyn „od dołu" to tunele ko­
lejki podziemnej ,kanały, kable i 
suteryny ,zamieszkałe przez ludz­
ką biedotę, która i tu się znajduje. 
Inna sprawa, że suteryny jednej 
z will Londynu zamieszkuje dzi­
wak — milioner; tak ! ale te sute­
ryny są urządzone, zgodnie z pra­
gnieniem zmanierowanej fantazji 
bogacza. 

Gdy mowa o milionerach, wypa­
da nadmienić, że obecnie nastały 
dla nich „ciężkie" czasy. Socjalis­
tyczny rząd brytyjski opodatkował 
ich niemiłosiernie, toteż wielu e-
migruje do Dominiów; klimat 
współczesnej Brytanii im nie słu­
ży: Natomiast los rzeszy robotni­
czej otoczony jest troską rządu, 
wzamian za co te masy krytykują 
rząd tak, jak to masy czynić zwy­
kły. Odbywa się to wszystko zgo­
dnie z tradycją polityczną angiel­
ską; na zgromadzeniach publicz­
nych masy wymyślają swym pos­
łom, ci zaś w parlamencie przeka--
zują te wyrazy niezadowolenia 
premierowi, poczym następuje re­
alizacja żądań z tym, że za każdy 

Reportaże z Anglii 

L O N D Y N  
nowy przywilej ustawowy, za u-
bezpieczenia, te same masy płacą 
intensywną pracą. Współczesny 
Brytyjczyk płaci najwyższe stawki 
podatkowe na świecie; ten sam 
Brytyjczyk pracuje, wbrew dziw­
nej opinii, panującej w Europie — 
wytrwale, ciężko, uczciwie. O tym 
przekonali się liczni Polacy, za­
trudnieni w tutejszym przemyśle. 

Dwa interesujące punkty Lon­
dynu to Hyde Park i Tower Hill, 
gdzie każdy człowiek może mówić 
bez żadnych ograniczeń, co chce 
i jak chce. Toteż słyszy się tu róż­
ne wypowiedzi. Są tu mówcy sekt 
protestanckich, mormonów, kwa-
krów, metodystów; obok z mównic 
grzmią socjaliści, komuniści, faszy­
ści, syndykaliści. W opinii szanu­
jącego się Brytyjczyka Hyde Park 
i Tower Hill to miejsca zebrań 
nieszkodliwych maniaków, t. zw. 
„azylum na świeżym powietrzu". 
I kto wie, czy w tym powiedze­
niu nie kryje się prawda. Niem­
niej, punkty te są dosadną ilustra­
cją wolności angielskiej. 

Sercem Londynu jest duży, lecz 
architektonicznie niezbyt ciekawy, 
pałac królewski. Rezyduje tu wład­
ca skromny, szanowany przez 
swych poddanych. Inna sprawa, że 
na ten szacunek król Jerzy VI w 
zupełności zasłużył pracą i życiem. 
Angielski dwór królewski w ni­
czym nie przypomina „dworów" 
różnych republikańskich suwere-
nów ,na których „demokrata" pre­
zydent żyje z reguły wcale nie we­
dług demokratycznej recepty. 

Nad Tamizą — tak drogą ma­
rynarskiej duszy angielskiej 

(...wszak Anglik też ma duszę...) 
mieści się parlament brytyjski, 
dalej opactwo westminsterskie, 

Wawel angielski, gdzie spoczywa­
ją najlepsi synowie Brytanii; tu 
też znajduje się grób Nieznanego 
Żołnierza. Jest to dzielnica stare­
go Londynu, majestatyczna, zadu­
mana. Tu mówią wieki; każdy ka­
mień związany jest z historią An­
glii, zarazem służy jako' pomnik 
wycięstw lub klęsk. O paradoksie ! 
Anglicy czczą, bardziej od trium­
fów, klęski, pomni, że te, chociaż 
krwawsze — są jednak źródłem 
natchnień i zwycięstw. 

Muzeum Brytyjskie posiada zbio 
ry bodajże najbogatsze na świe­
cie. W dziale książek znajduje się 
część najstarszego egzemplarza Pi­
sma Świętego t.zw. „Codex Ale-
xandrinus", pochodzący z IV wie­
ku naszej ery oraz szereg pamiąt­
kowych druków, rękopisów. W 
dziale wynalazków widzi się pier­
wszy samolot świata, prototypy 
maszyn, interesujące wahadło Fou-
colta. Galerie obrazów Londynu są 
dowodem mocy funta szterlinga. 
Arcydzieła świata, które można 
było kupić, Anglicy sprowadzili i 
te zdobią ściany British National 
Gallery. Jest tu i „Christ at the 
column" pędzla Velasquez'a — 
wstrząsający obraz dobrej twarzy 
Chrystusa, cierpiącego za świat. 

Z kolei zajmijmy się Londyń— 
czykiem. Dzisiejszy Londyńczyk to 
„dusza, ciało i książeczka żywno­
ściowa", jak ktoś powiedział z hu­
morem. Londyńczyk pracuje wy­
trwale, tańczy zapamiętale, spora­
dycznie hazarduje się na wyści­
gach konnych i charcich, upija się 
niezmiernie rzadko. Pijani, któ­
rych też się widzi na ulicach Lon­
dynu, to przeważnie przybysze, 
zwiedzający stolicę Brytanii. . Nic 
dziwnego, że raczą się ponad nor­
mę. 

W bieżącym sezonie zimowym 
puls życia Londynu zakłóciły dwa 
nieprzeciętne wyczyny. Na kolum­
nę Erosa — zdobiącą Piccadilly 
Circus — wspiął się jeden z Lon-
dyńczyków. Zdjęła go stamtąd 
straż pożarna. Inny — też oczywi­
ście pijany — wstrzymał ruch u-
liczny oryginalnym pomysłem : 
na „czworakach" czołgał się 
przez jezdnię pod jednym z wyso­
kich wiaduktów, „by nie zawadzić 
głową o przęsło". 

Najruchliwsze z ulic to Oxford 
Street, Piccadilly i Regent Street. 
Tysiące ludzi, tysiące pojazdów 
płynie tam w różnych kierunkach. 
Wszystko regulowane jest sygna­
łami świetlnymi i dłonią policjan­
ta. Niestety, pomimo wysiłków, 
zbyt często na jezdni Londynu roz­
grywa się dramat, w którym ginie 
przechodzień, ofiara przyśpieszo­
nego tempa życia, w którym życie 
ludzkie jest niedoceniane. Trudny 
do uniknięcia bolesny dramat u-
licy. 

Zadziwiająco dużo dzieci widzi 
się w Londynie; roześmiane, pro­
mienne, starannie ubrane i odży­
wione pokolenie „milusińskich" 
Brytanii cieszy się powszechną 
sympatią. Londyńczyk kocha 
dzieci. 

Mieszkaniec Londynu wypoczy­
wa w dużych, przestrzennych par­
kach, szuka rozrywki na boiskach 
sportowych, gdzie przygotowuje 
się — jak mówi przysłowie — do 
zwycięstw na polu walki. 

Gdy wieczór zapada nad Londy­
nem, miliony lamp oświetlają to 
kolosalne miasto. Na Tamizie świa­
tła statków kładą długie, srebrne 
smugi po czarnych niemalże he­
banowych, wodach. A na Trafalgar 
Square potężny reflektor rzuca 
snop światła na wysoką kolumnę 
Nelsona, który z cokołu strzeże 
wielkości Londynu i Anglii. 

Andrzej Zubrzycki 

(Ciąg dalszy) (40) 

— To jeszcze gorzej ! Nie chcę, żeby 
mi iprzebaczaia. Ona musi zrozumieć, 
musi wysłuchać. Mówiłeś o pokucie, o 
żalu. Ja muszę jej swój żal pokazać, Za­
raz ! Żal zrozumie, a złość wybaczyć 
musi. Nie chcę łaski. Wybacza się psu, 
którego kopnąć nie warto. Ja nie pies, 
bracie, ja mam sumienie. Sumienie 
mężczyzny. 

— Bracie Pawle ! 

Paweł zawrócił i począł błotnistą dro-
gy brnąć ku bramie kościelnej. Na proś­
by i namowy odpowiedział : 

— Nie odciągaj mnie, bracie zatraco­
ny, od pokuty, bo mnie do cna zmarnu­
jesz. 

Sadok, zrezygnowany, powlókł się za 
nim. 

Furta była zamknięta. Pod ude­
rzeniem buta brzękła żelastwem, ale nie 
ustąpiła. 

— Nie puszcza, ścierwo ! — warczał 
Paweł. No i powiedz, mój Zły, czy twój 
Dobry drogę nam zagradza ? 

— Na klucz zamknięta — perswado­
wał Sadok. 

— Nie ma dziś kluczy, ani zamków ! 
Na wywrót wszystko ! Piliśmy, nie ? Ja 
dzisiaj tobą jestem, a ty mną; trzeźwym 
draniem. Drań się nie liczy i ty nie li­
czysz się przy mnie ! Szlus ! Słuchaj i 
hasta ! Nie nudź Boga modlitwą. Chcesz 
zdobyć — wal o mur łbem i pazurami. 
Niebo na lewo. 

— Nie bluźnij, Pawle ! 
Murek sięgał Pawłowi do ramion. U-

siłował nań wskoczyć, ale nogi zginały 
się, uniemożliwiając prężny wysiłek. 
Podciągnąć też się nie umiał, gdyż rę­
ce ześlizgiwały się z mokrej, omszonej 
cegły. Rzucał się, rozpędzał, klął — na 
próżno ! Psy u Olszewskich zaczęły za­
jadle naszczekiwać. Ustał wreszcie i po­
ciął, wściekły, wypatrywać towarzysza. 
Sadok, bez ruchu, jak kamienna figura, 
stał obok ze złożonymi na piersiach rę­
kami. Paweł wybuchnął : 

— Pacierze klepiesz ? To klękaj, nie 
b'j się błota. Pod murem. Od czego cie­
bie mam ! Najlepiej Bogu służyć — In-
dziom służąc. To mi służ ! Jazda ! 

WŁADYSŁAW JAN GRABSKI 

W cieniu 
kolegiaty 

ii 

Sadok, pchnięty w stionę muru, przy­
klęknął posłusznie. 

— Na cztery łapy, żywo ! 
Plecy ugięły się pod ciężką stopą. Sa­

dok jęknął. Tak małe podwyższenie 
starczyło Pawłowi, by łokciami zahaczyć 
o szczerbę i w gramolić się na wierzch 
muru. Zwalił się na drugą stronę, jak 
kłoda, poleżał chwilkę, by zebrać siły, 
wreszcie stanął na nogach. 

Podszedł do furtki i począł nawoły­
wać Sadoka. Odpowiedział mu jękliwy 
szept od ziemi : 

— Zaczekam na ciebie, bracie Pawle. 
Tu modlić się będę, nędzny, o twą po­
kutę. 

— Toś ty cwaniak ! A jak ja się wy­
dostanę z powrotem ? 

Nie było odpowiedzi. Paweł odwrócił 
się ku Kolegiacie. Postąpił parę kro­
ków i wszedł na oświetlony miesiącem 
dziedziniec przed wrotami. Przystanął. 
Wcisnął zabłocone pięści do kieszeni i 
zadarł głowę. W pierwszej chwili zda­
ło mu się, że kolumny przy wrotach 
chwieją się i uginają. Przymknął powie­
ki. W źrenicach zawirowały cętki zło­
tych gwiazd. Znów spojrzał, natężając 
wzrok. Dębowe drzwi, jak przepaść czar­
ne, to oddalały się, to zbliżały do twa­
rzy. Wrażenie było tak łudzące, że rę­
ce wyciągnął przed siebie, oczekując, aż 
ściana go dotknie. 

Mury jaśniały w księżycowym blasku. 
Okrągła baszta, otulona półcieniem, zda-

w ała się w miejscu wirować. Prostokąty 
ciosów licówki, jak szachownica rucho­
ma, wysuwały się i zsuwały w płasz­
czyznę murów. 

Na wysokości drugiej kondygnacji o-
kien kant południowej wieży załamywał 
się szczerbą rzeźby. Głowa Pokutnika, 
jaśniejsza od muru, patrzała wprost w 
tarczę księżyca. Paweł przywarł do 
niej wzrokiem. Zwidziało mu się, że ka­
mienna twarz porusza się, spłaszcza, 
wydłuża. Rozdrażniło go to. Podszedł 
bliżej i począł ją obserwować z dołu. 
Wyglądała potwornie w tym skrócie. 
Obtrącony, zjedzony trądem czasu nos, 
jamy oczodołów i szrama ust. Zmienia­
ła wyraz. Wargi z płaczliwych przeisto­
czyły się w szydercze. Paweł dreptał na 
miejscu, podniecając wzbierającą w ser­
cu wściekłość. 

— Eee, maszkaro ! — stęknął. — Źle 
ci tam na występie ? Wrony ślepia wy­
dziobały, a ty nic ? Kiwaj się, kiwaj, aż 
cię piorun osmalL No, co się wykrzy­
wiasz ? Stul pysk, stul, bo sięgnę. Pię­
terko nie uchroni. 

Z szeptu głos Pawła przeszedł w krzyk. 
Zachrypły głos, jak błoto, plamił srebr­
ną ciszę. 

Szurgot podeszew lizał nieruchomość 
głazów. Paweł zląkł się nagle. Przesły­
szał się echem. Chciał zgłuszyć niepo­
kój jakimś wysiłkiem świadomym. U-
kląkł, nie odwracając wzroku od rzeź­
by, i począł macać kamienie bruku. 

Wdeptane, ściśnięte; niemożliwe było je 
wyrwać. Cofał się na kolanach, m-u-
cząc : 

— Pilnuj się i nie uciekaj, pokrako ! 
— jednocześnie zdawał sobie Sprawę, że 
to on się pilnuje, boi się śpuścić z o-
czu, by go znienacka potwór nie zaata­
kował. 

Palce zawadziły o miększy grunt. 
Wczepił się pazurami i wyłuskał pier­
wszy kamień. Sąsiednie łatwiej się roz­
dzielały. Zgarniał je gorączkowo, pil­
nując wciąż głowy wroga. Na chwilę 
spuścił czoło, napełnił garście i zerwał 
się z naręczem pocisków. Podbiegł, sta­
nął twarzą w twarz... Spoglądała nań 
z góry z niezmiennym szyderstwem. 
Pierwszy kamień poleciał za nisko. Pae-
nął w mur, a, spadając, zastukotał po 
bruku. Drugi i trzeci też nie dosięgły 
celu. 

— Uciekasz mi, uciekasz ! — sapał 
Paweł, zbliżając się jeszcze bardziej. 
Zaciskał kamień i mierzył, mrużąc o-
czy, odległość. Zamachnął się, aż w bar­
ku chrząsnęło. Kamień uniósł się celnie 
(śledził go z zadartą głową). Sięgnął! 
Prosto w usta ! Odbił się, spada — 
dmuchnął chłodem w podbródek Pawła 
i z całego rozpędu grzmotnął w pierś ! 

Wystarczyło to, by zachwiać pijaną 
równowagę. Paweł runął wstecz, głową 
na bruk. Tyle, że zdążył krzyknąć ; — 
Raaa !... 

„Raaa !... ! Inga zbudziła się. Siadła 
na łóżku. Jak koszmar, dźwięczała jej w 
uszach chrapliwa zgłoska. Jakby tuż 
nad nią zakrakał kruk. Krzyk załopotał 
w szybach i mózgu, refleksem spłoszył 
serce. Przeżegnała się. Nadsłuchiwała. 
Za oknem cicho.... mrok, nasiąkły nie­
ruchomą sinością miesiąca. 

Skrzesała zapałkę, by sprawdzić czas. 
Dopiero jedenasta ! Przymknęła powie* 
ki, ale nie mogła zasn-jć. „Raa !" — 
brzmiało uporczywie w pamięci. Psy 
nie szczekają. A może to skrzypnęły 
wrota Kolegiaty ? Skąd znowu ? ! Może 
kto próbował otwierać ? „Zobacz, cóż ci 
szkodzi ; wyjrzyj oknem, uspokoisz się 
i zaśniesz." 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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B r o ń  g e n e r a ł a  P A T T O N A  
ZNAMY generała George S. Pattona. 

Był to jeden z najdzielniejszych 
wodzów amerykańskich sił zbroj­

nych w czasie ostatniej wojny z Niemcami. 
Jako dowódca 15-tej armii walnie przyczy­
nił się do zwycięstwa nad hitleryzmem. 
Jego armia, choć ponosiła straty, nigdy się 
nie cofnęła ani na krok przed nieprzyja­
cielem, lecz niepowstrzymanie parła na­
przód ; stanęła dopiero za Łabą i za... Ber­
linem. 

Generał Patton jednak nie długo cieszył 
się zwycięstwem ; zginął w wypadku auto­
mobilowym w Niemczech pod Mannhei­
mem dnia 21 grudnia, 1945 roku. 

Jak co do śmierci, tak również na temat 
jego zwycięstw, krążyły i jeszcze dziś krą­
żą różne pogłoski... Ostatnio w prasie u-
kazał się artykuł ks. James H. O'Neill, za­
stępcy szefa kapelanów sił zbrojnych, w 
którym autor odsłania nieco tajemnicę 
wewnętrznej siły, hartu i dzielności Pat­
tona. 

Generał, choć nie byl katolikiem, był je­
dnak człowiekiem prawym, a nade wszyst­
ko religijnym i lubiącym modlitwę. Właś­
nie modlitwie głównie — jak sam ciągle 
twierdził — zawdzięczał swe zwycięstwa 
i powodzenie w bojach. Generał Patton 
modlił się wiele : modlił się przed walką i 
w czasie walk, modlił się po zwycięst­
wach i w każdej wolnej chwili. 

HISTORIA MODLITWY GEN. PATTONA 
O POGODĘ PRZED BITWĄ 

By nie być gołosłownym, czytajmy, co 
pisze w „The Military Chaplain" — orga­
nie Stowarzyszenia Amerykańskich Kape­
lanów Wojskowych, ks. J. O'Neill. Podaje 
on najpierw historię modłów o pogodę ge­
nerała Pattona przed jednym z ataków na 
Niemców, a następnie opisuje generała ja­
ko człowieka, który kochał modlitwę. 

Ks. James O'Neill, piastujący obecnie 
szarżę generała brygady, ten historyczny 
epizod i inne szczegóły, dotyczące pięknej 
osobowości generała Pattona, opisuje w 
następujących słowach : 

„Rankiem, dnia 8 g rudnia,^ 1944 roku, 
podczas strasznej ulewy, rozległ się w 
kwaterze Trzeciej Armii w Caserne Moli-
for w Nancy, we Francji, odgłos dzwonka 
telefonicznego. — Podjąwszy słuchawkę, u-
słyszałem głos : 

— Mówi generał Patton ; chciałbym 
tekst modlitwy o zmianę pogody. Koniecz­
nie musimy mieć sprzyjającą aurę, inaczej 
nie zwyciężymy. 

TEKST MODLITWY 
Zacząłem pośpiesznie szukać we wszyst­

kich modlitewnikach odpowiedniej modlit­
wy, lecz nie znalazłem. Nie namyślając się 
wiele, usiadłem przy maszynce i na małej 
karcie indeksowej rozmiaru 5 przez 3 cali 
napisałem, co następuje : „Wszechmocny 
i pełny miłosierdzia, Boże ! Pokornie bła­
gamy Cię, spraw z łaski Swej, aby niepo­
myślna pogoda zmieniła się na lepszą, od­
powiedniejszą do batalii, jaka nas czeka. 
Wysłuchaj błagania żołnierzy, i pozwól 
nam iść pod Twoją opieką od jednego do 
drugiego zwycięstwa, aby skruszyć opre­
sję i tyranię naszych wrogów i zaprowa­
dzić wśród narodów Twą Boską sprawie­
dliwość Amen". 

Generał Patton rozkazał wydrukować 
250.000 kart z życzeniami świąt Bożego Na­
rodzenia, a na drugiej stronie wydrukował 
napisaną przez kapelana modlitwę. 

„Tak wielkie zamówienie na karty świą­
teczne wprowadziło nas w zdumienie — 
pisze ks. O'Neill — ale zrozumieliśmy na­
tychmiast, że do zmiany pogody generał 
Patton przywiązywał bardzo wielkie zna­
czenie i życzył sobie, aby oprócz niego mo­
dlitwę przed tron Najwyższego zanosili 
także i jego wszyscy podwładny 

CHARAKTER WODZA 
Tylko choćby ten jeden epizod z życia 

wielkiego żołnierza może najwymowniej i 
najpochlebniej świadczyć o jego charakte­
rze. Generał Patton posiadał najwybitniej­
sze cechy genialnego dowódcy, pogłębione 
przez szczerą wiarę w Boga, miłość Ojczyz­
ny i zaufanie do swych podkomendnych. 

Uczęszczał do episkopalnego kościoła 
tak często, jak mu na to pozwalały jego 
obowiązki. Nie zaniedbywał jednak prak­
tyk religijnych nawet podczas najwięk­
szych i najsroższych walk. Zawsze potrafił 
znaleźć chwilę wolną na żarliwą modlitwę 
Często także w rozmowach ze swoim oto­
czeniem poruszał tematy religijne i nie da­
rzył swą przyjaźnią ani zaufaniem pseu­
do - filozofów, t. zw. „agnostyków". 

Ks. O'Neill stwierdza w swym artykule, 
iż „modlitwa generała Pattona o zmianę 
stanu pogody została wysłuchana, 

„Gdy dnia 16-go grudnia niemiecka Szó­
sta Armia Pancerna przedarła się przez 
szeregi Pierwszej Armii Amerykańskiej 
— gen. Patton ze swą armią rzucił się na 
pomoc zagrożonym i śmiałym manewrem 
zaskoczył Niemców pod Bastogne. Dnia 20 
grudnia deszcz ustał nagle, choć meteoro­
logiczna stacja przewidywała deszcz bez­
ustanny przez następne kilka dni. 

SKUTECZNOŚĆ MODLITWY 
Wprawdzie oddziały gen Pattona wiele 

ucierpiały od niemieckich pocisków arty­
leryjskich, ale pomimo tego i dzięki opa­
dnięciu mgły Amerykanie mogli rzucić do 
boju tysiące samolotów, które osłaniając 

Trzecią Armię Pattona, jednocześnie sze­
rzyły śmierć i straszliwe spustoszenie w 
szeregach wroga. 

W końcu stycznia 1945 roku spotkałem 
generała Pattona w Luksemburgu. Na mój 
widok generał uśmiechnął się i rzekł : 

— Widzisz, Ojcze, nasze modlitwy po­
skutkowały. Wiedziałem, że poskutkują. 

Na znak swego największego zadowole­
nia, Patton trącił mój stalowy hełm szpic­
rutą, z którą nigdy — nawet w czasie bit­
wy — nie rozstawał się. 

Razu pewnego gen. Patton przywołał 

j :  P R  
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/przezornych. Komuniści zdają sobie do-
i brze z tego sprawę, że są niepopularni. 

Tego nie trzeba im mówić, narażając 
się na więzienie. Dlaczego jednak nie 

i utworzyli partii komunistycznej ani w 
1 ,r. 45, ani dziś, po zjednoczeniu, chociaż 
' mieli stronnictwo przed wojną i w cza-
, sie konspiracji ? W r. 45 rozpoczęto 
'wielką gonitwę za członkami do partii, 

by przekroczyć planowaną normę ilości 
i by móc dzisiaj swobodnie przebierać 
i wyrzucać. Nastraszono koncesjonowa­
ną PPS. do tego stopnia, że, dla zacho­
wania się przy życiu (rzekomo dla do­
bra Polski) zaczęła prowadzić tę samą 
politykę, co PPR. Podchwycono to spry­
tnie, stwierdzając, że nic nie różni tych 
dwu partii i połączono obie. Nikt nie 
odważył się na sprzeciw, choć nikt w 
szeregach PPS (nawet sam Cyrankie­
wicz, który automatycznie stracił sta­
nowisko szefa partii) — nie cieszył się 
z takiego obrotu rzeczy. Podobne przy­
kłady chytrości politycznej możnaby 
mnożyć w nieskończoność. 

NIEBEZPIECZEŃSTWA 
Społeczeństwo w Kraju, choć nie apro­

buje polityki sowieckiej, do wielu rzeczy 
zaczyna się podświadomie przyzwycza­
jać. Dziś np. uważa się za normalny e-
konomiczne fakt, że za zaoranie tego 
samego hektara ziemi przez ten sam 
traktor, płaci „wyzyskiwacz-kułak" we­
dług ustawy dwa razy tyle, co chłop 
średni. Zaczyna się w kraju utwierdzać 
przekonanie, iż .demokracja kapitalis­
tyczna" nie jest „demokracją prawdzi­
wą", jak „demokracja ludowa". W tej 
ostatniej bowiem „faszyści" nie mogą 
konstytucyjnie dostać się do władzy i 
brak „monopolistyczno - kapitalistycz­
nej propagandy, dezorientującej lud". 

Emigracja żyje swoim życiem, nie 
wczuwając się dostatecznie w położenie 
walczącego Kraju. Zachodzi też obawa 
coraz większej separacji poglądów, któ­
ra utrudni kiedyś porozumienie i zlanie 
się tych dwu społeczeństw. 

Całe słownictwo w kraju jest spryt­
nie dobrane dla bałamucenia ooinii. 
Lansuje się wszędzie słowo „postęp". 
Mamy Narodowy Instytut Postępu. Mó­
wi się o postępie całej ludzkości w kie­
runku socjalizmu (w USA — partia po­
stępowa Wallace). Slogan wierszowy re­
ferendum głosił : „Zastanów się chwilę, 
a przyznasz bez trudu — Senat — wróg 
postępu, Wolności i ludu". Kołchozy u-
waża się za wyższe stopnie gospodaro­
wania. 

Używa się szeregu zamaskowanych o-
kreśleń, jak : „Związek Radziecki, us­
połecznienie, unarodowienie, gospodar­
stwo spółdzielcze". Oficerów polityczno-
wychowawczych w nowej organizacji 
„Służba Polsce" nazywa się oficerami 
oświatowo - wychowawczymi. Maskuje 
się terminy, które drażnią społeczeń­
stwo. Za słowo kołchoz można nawet 
siedzieć we więzieniu. 

Używa się wiele pięknych słów na o-
kreślenie nikłych rzeczy. Mówi się tak 
dużo o odbudowie w Kraju i zagranicą. 
Byłem wprost zaskoczony i zdziwiony, 
jak obcy, którzy tak mało zawsze o nas 
wiedzieli, pytali mnie o szczegóły „szyb­
kiej odbudowy". Słowo „pokój" jest set­
ki razy powtarzane przez radio, aż do 
znudzenia. Wznosi się nawet okrzyki 
na cześć pokoju przy wszelkich uroczy­
stościach. Równocześnie zaś przygotowu 
je się wojnę. Prowadzi się zaborczą 
wojnę w Chinach. We wszystkich kra­
jach podbitych zaprowadza się walkę 
klas. Rząd de Gasperi we Włoszech na­
zywa się stale „rządem wojny domo­
wej". Nie dopuszcza bowiem do rewolu­
cji komunistycznyej. Wszystko, co się 
samemu zaprowadza, jest postępowe i 
nowe : „nowa rzeczywistość", „Nowa 
Polska", „PSL" „Nowe wyzwolenie". 
Te sprytne określenia zostały zmonto­
wane i rozprowadzone w krótkim cza-

mnie do siebie i zapytał : 
— Kapelanie, jak się przedstawiają re­

ligijne sprawy w Trzeciej Armii ? Czy 
wszyscy się modlą ? 

Odpowiedziałem na to pytaniem : 
— Czy generał ma na myśli modlitwy 

kapelanów czy żołnierzy ? 
Patton zaś odrzekł : 
— Mam na myśli wszystkich bez wyjąt­

ku. 
„BÓG BYŁ ŁASKAW" 

Nie chcąc obwijać prawdy w bawełnę, 
odrzekłem : 

sie przy braku kwalifikowanych sił, wo­
bec sabotażu inteligencji i redaktorów 
zawodowych. Dziś reżim ich szkoli po­
śród swoich wybrańców. Jest to nowe 
groźne „memento". 

NIEPOROZUMIENIA 
Są też na emigracji pisma dziwne, 

które wiszą niejako w powietrzu. Znam 
taki polski dziennik, który umie równo­
cześnie pisać o prześladowaniach w Pol­
sce i na równorzędnym miejscu rozpi­
sywać się o karaniu agentów komunis­
tycznych w Grecji. Czyż nasi bojownicy o 
wolność biją się dla obcych, jak Grecy 
dla Sowietów ? Jak mogła powstać ta 
ka koncepcja przedstawiania faktów w 
piśmie, które jest dość popularne i któ­
re jest czytane przez wielu uciekinierów 
politycznych? Pismo to jest, trzeba przy­
znać, dostosowane do poziomu umysłowe­
go ludzi prostych i podaje wiele intere­
sujących ich wiadomości. Wartoby po­
starać się o dostosowanie częściowe i 
innych pism do poziomu szerokich mas. 
Jest to zagadnienie pilne, gdyż zazębia 
się ze sprawą „rządu dusz". Poważne 
gazety, które chcą być popularne, wy­
dają specjalne edycje dla robotników, 
jak np. „Rassemblement". Trzeba skoń­
czyć z mniemaniem, że tylko pewne 
grupy polityczne mają przywilej przema 
niania do robotnika i chłopa. Stalin, 
Mussolini czy Hitler mówiąc, że ich 
kraje są „ojczyzną robotników i żołnie­
rzy", opierali się na proletariacie nie-
tyle z sentymentu, ale dla jego liczby, 
plastyczności na wpływ propagandy 
oraz zdolności do wysiłku fizycznego, 
walki czy rewolucji. Czas najwyższy, by 
rozbito mit rzekomych ideałów komu­
nistycznych, które są utopią. Czas 
wziąć inicjatywę w swe ręce. Czemu 
na zachodzie nie urządzono dotąd Zjaz­
du intelektualistów, jak za kurtyną, 
gdzie przygotowano odpowiednio rezolu­
cje, a starannie dobrani delegaci wyt­
worzyli pozory, które bynajmniej nie 
reprezentują opinii świata nauki i sztu­
ki ? 

JEDNOŚĆ W WALCE 
Nie odmawiając zasług tzw. „reakcji" 

w informowaniu o postępie komuniza-
cji w kraju, a tym samym w opóźnianiu 
jej tempa (gdyż za kurtyną liczono się 
trochę z opinią), dochodzi się do wnios-
sku, że najskuteczniejszą bronią na a-

uszanowania ponadnarodowych i ponad-
religijnych pamiątek. Blok śródziemno­
morski miałby, poza wszystkimi inny­
mi dodatnimi cechami, również tę zas­
ługę, że zjednoczyłby trzy wielkie cen­
tra religijne : chrześcijański Rzym, ży­
dowską Jerozolimę i muzułmańską Mek­
kę. 

Są to narazie sprawy dalekiej przysz­
łości. Ale już dziś budzą się inicjatywy. 
Już dziś poczynają ludzie rozumieć ko­
nieczność takiego bloku i konieczność 
porozumienia się dla uratowania dalsze-
go istnienia świata. Dowodem tego zro­
zumienia jest między innymi utworze­
nie w Rzymie organizacji „Centre Me-
diterranee", mającej na celu przygotowa­
nie — na wszelkich płaszczyznach ży­
ciowych — połączenie się narodów, któ­
re los usadowił nad Morzem śród­
ziemnym. „Centre Mediterranee", uzna­
ne przez włoskie sfery urzędowe — do 
komitetu należy m. in. b. włoski pre-

— Podczas bitwy wszyscy się modlą, ale 
w czasie słotnych dni żołnierze nie kwapią 
się jakoś do pociech religijnych i tylko o-
czekują, co dzień jutrzejszy im przy mesie. 

Patton zaś odpowiedział z naciskiem : 
Kapelanie, jestem religijnym człowie­

kiem i wierzę w skuteczność modlitwy. 
Bóg dla nas był bardzo łaskaw — nie od­
nieśliśmy ani jednej porażki, nie mamy 
głodu i nie gnębi nas żadna epidemia, a 
to dlatego, że wiele ludzi modli się za nas. 
Człowiek musi posiadać w sobie wiarę w 
Boga, religię i modlitwę". 

tak jest jednak kontratak, jak powie­
dział marszałek Foch. Będzie przy tei 
okazji dużo protestu i krzyków, ale sa­
mym przeczeniem nic się nie zwojuje. 
Trzeba stworzyć szczegółowo plan ak­
cji. 

Plan działania powinien być zorgani­
zowany starannie i solidarnie, być real?-
ny i wykonalny, winien być ofensywny, 
żywy i atrakcyjny. Plan musi być popu­
larny, obejmować młodzież i masy lu­
dowe. Winien być wykonany solidniej 
rzetelnie. 

W tym celu jednak powinna zapano­
wać solidarność między nami. Za kur­
tyną nawoływano do niej przed referen­
dum sloganem : 

„Rozumieją nawet prości, że po­
trzeba nam jedności, 

A jedności wspólny znak, to trzy­
krotne tak, tak, tak". 

Dla nasunie trzeba sloganów, nie trze­
ba znaków. Zjednoczymy się pod biało-, 
czerwonymi sztandarami, zapatrzeni w 
świetlane postacie tych, którzy w wal­
ce o Polskę odeszli w zaświaty. Nie da­
nym im było doczekać się Polski Wol­
nej. My walczymy o Nią dalej pod ha­
słem : „W jedności siła".. 

1 f; 
W następnym numerze : 

„Religia komunizmu" 1 
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MĘCZEŃSKA ŚMIERĆ 
OPATA BENEDYKTYNÓW 

Doszły nas wiadomości, że znany w 
Niemczech i Austrii Opat Benedykty­
nów, Wojciech Neippreg, został w okre-
ie Bożego Narodzenia zamordowany w 

okrutny sposób przez policję reżymu ko­
munistycznego w Vrsac (w Jugosławii). 

Przypadkiem odkopane ciało śp. Opa­
ta cechowały znamiona śmierci męczeń­
skiej : ramiona i górna część tułowia 
nosiły ślady ciężkiego pobicia, paznok­
cie były wyrwane, gardło przerżnięte. 

Opat Neippreg cieszył się wielką czcią 
wśród otoczenia i był kochany prze?: 
wszystkich, jak ojciec. (tp.) 

paryskiego, już wiele lat temu poświę­
cił temu zadaniu swe siły x pracę. Sto­
lica Apostolska zajęła wobec tej organi­
zacji życzliwe stanowisko. Chodzi tu 
przecież o zbliżenie się do katolickiej 
nauki o jednej trzodzie i jednym pas­
terzu. Obecność w komitecie tego towa­
rzystwa przedstawicieli wielu innych 
narodów, poza włoskim, jak Syrii (prof. 
Mesut Erdem), Grecji (prof. Bazyli 
Wassiliu), Egiptu (dr. Mohamed El-Hus-
saini), czy Afganistanu (dr. Nadja 
Bammate, delegatka tegoż kraju przy 
ONZ i minister pełnomocny Afganista­
nu w Bernie Haide Bammate) świadczy 
o szerokim zainteresowaniu, jakie spra­
wa ta wywołała na Bliskim Wschodzie. 

Jeśli ..Bénélux" stał sie już rzeczywis­
tością, jeżeli sprawa Paktu Atlantyckie 
go wchodzi w fazę realizacji, wierzmy 
w możność zjednoczenia również innych 
narodów w olbrzymim bloku ludzi do­
brej woli. -i, 

P O L I T Y K A  
(Dokończenie ze 

•norzem, żyli Żydzi, Babilończycy, Fe­
nicjanie, Grecy, Rzymianie, Arabo­
wie. Tutaj, na Krecie, wytworzy­
ła się osobna, wysoko stojąca kultura. 
Stąd znad Morza śródziemnego wy­
szło światło chrześcijaństwa. Ojciec 
Św., żądając swego czasu umiędzynaro­
dowienia Jerozolimy, jako miejsca świę 
tego nietylko dla Chrześcijan, ale też dla 
Żydów, wyraził tę właśnie konieczność 

D O B R E J  W O L I  
strony 1-szej) 
mier Ivanee Bonomi, minister obecne­
go gabinetu, prof. Giovannini, min. ro 
bót publ. Tupini, minister Brusacca, 
rektor uniwersytetu rzymsk ego bar. dr 
Francisci — występuje w roli informato­
ra i organizatora opinii publicznej, Urzą­
dza konferencje, dociera r»o szerokich 
sfer przy pomocy różnego rodzaju pu 
blikacji. Prezes towarzystwa, rektor Kn 
rico Insabato, b. student uniwersytetu 

A S A  W  W  A  L  C  E  
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STYPENDIA AKADEMICKIE 
UFUNDOWANE PRZEZ KOMPANIE WARTOWNICZE 

Pracujący we Francji żołnierze Kompanii Wartowniczej 7666 Labor Service 
Company (T. Truck) (Light) opodatkowali się dobrowolnie w celu ufundowania pa­
ru stypendiów dla uczącej się w Paryżu młodzieży akademickiej. W przeciągu 4 mie­
sięcy zebrano tą drogą 86.050 franków (listopad 1948 — 21.000 ; grudzień 1948 — 
22.350; styczeń 1949 — 21.500; luty 1949 — 21.200). Pieniądze te przekazał kierow­
nik obozu p. kapitan Witold Rybacki — kapelanom akademickim : ks. red. FI. Ka-
szubowskiemu i ks. drowi J. Warczakowi — którzy rozdzielili je pomiędzy studentów. 

WE FRANCJI 
KOŚCIÓŁ POLSKI W PARYŻU 

Kazania pasyjne na sumie, która odpra­
wia się znowu o godzinie 11-tej, wygłasza 
O. Andrzej Soczówka, Sekretarz general­
ny P M.K., a na Gorzkich Żalach — o godz. 
15,30 — ks. dziekan A. Gałęzewski. 

Droga Krzyżowa — w piątki o godzinie 
21-szej 

• 

MISJE WIELKANOCNE 
DLA POLAKÓW W LE CREUSOT 

i W MONTCHANIN 
LE CREUSOT — Środa — 16 marca, 

godz. 19 (7 wieczór) — uroczyste ot­
warcie Misji. 

Czwartek — 17 marca. 
Rano — Msza Św. o godz. 8-ej i nauka 

misyjna. Wieczorem — o godz. 19-tej na­
bożeństwo różańcowe i nauka misyjna. 

Piątek — 18 marca. — Porządek nauk 
* nabożeństw, jak w czwartek. 

Sobota — 19 marca. — Porządek nabo­
żeństw i nauk, jak w czwartek. Spowiedź 
w ciągu całego dnia sobotniego. 

Niedziela — 20 marca, o godz. 8,25 •— 
uroczysta Msza św. wraz z wspólną Ko­
munią św. i zakończenie Misji w LE 
CREUSOT. 

MONTCHANIN — Środa — 23 marca, o 
godz. 7,30 wieczorem — uroczyste rozpo­
częcie Misji. 

Czwartek — 24 marca— Rano o g. 
9-tej Msza Św. i nauka misyjna. Wieczo­
rem — o godz. 19,30 — nabożeństwo i na­
uka 

Piątek — 25 marca — Porządek nabo­
żeństw i nauk misyjnych, jak w czwartek. 

Sobota — 26 marca — Porządek nabo­
żeństw i nak misyjnych, jak w czwartek. 
Spowiedź przez cały dzień sobotni. 

Niedziela — 27 marca — o godz. 10,45 
uroczyste zakończenie Misji wspólną Ko­
munią św. podczas Mszy. Po nauce Oj­
ciec Misjonarz udzieli Błogosławieństwa 
Ojca świętego tym, którzy słuchali nauk 
misyjnych. 

Zachęcam gorąco wszystkich Drogich 
Rodaków, by wykazali czynne zaintereso­
wanie w tych dniach zmiłowań Bożych, 
uczestnicząc w tajemnicach Odkupienia 
przez dobrą spowiedź i Komunię św. 

. Ks. Marian MAJDA 
Wasz duszpasterz 

« 

Z ROCZNEGO WALNEGO ZEBRANIA 
P.Z.K. OKR. MONTCEAU-les-MINES 
W niedzielę, 20 lutego b.r. odbyło się 

-w La Saule roczne walne zebranie 1 Okrę­
gu P. Z. K. W obecności Ks. Dziek. Fr. 
Wahrola, Ks. Ks. prob.: Sołtysiaka, Mo­
rawskiego, Majdy, Polskich Sióstr Miło­
sierdzia z Gautherets i La Saule, przy licz­
nym udziale delegatów Tow. Kat nawet z 
odległego La Machine, Le Creusot i 
Montchanin, Prezes Kaim zagaił zebranie. 
Po zdaniu sprawozdań przez członków za­
rządu z działalności I Okr. P.Z.K., zabrał 
głos patron I Okr. PZK Ks. dziek. Fr. 
Wahrol, wyrażając najpierw podziękowa­
nie zarządowi i członkom PZK.. Mówca 
wykazał znaczenie PZK, jako organizacji 
nadrzędnej. W dzisiejszej dobie i sytuacji 
jest ono tym złotym środkiem, gdzie 
wszystko znajdziemy. Służymy Bogu. W 
gorących słowach zachęcał zebranych do 
wytężonej pracy, do walki o troskliwą o-
piekę nad najmłodszymi, do pielęgnowa­
nia języka rodzinnego i tradycji, do po­
pierania dobrej prasy katolickiej. 

Przez aklamację udz;elono potem ustę­
pującemu zarządowi obsolutorium. 

Pod przewodnictwem Ks. Dziek. Wahrola 
^ z pomocą pp. Światłowskiego i Szma-
tnły, jf<Ko ławników, wybrano nowy za­
rząd I Okręgu PZK na rok 1949 w nastę­
pującym składzie : 

Prezes. Kaim Władysław, 6 rue des 
Parge?, La Saule par Montceau les Mines 
'S. et L.); wiceprezesi Kończak Ignacy, 
Gautherets i Mielcarek Teofil, La Machine; 
sekretnrz: Jędrosz Bronisław, 189-1, Bid. 
de Verdun, Gautherets par Sanvignes les 
Mine? (S. et L.); zast. Kierzkowska Ma­
ria, La Saule; skarbnik Chyży Roman, La 
Saule; zast. Szmatuła (sen.), Le Magny; 
komisja rewizyjna Janowski, Stempniewi-
czowa i Swobodzina. 

Prezes podziękował zebranym za obda­
rzenie zarządu dalszym zaufaniem i z 
kolei podał szczegółowy pogram pracy w 
roku bieżącym. Przedyskutowano i wyjaś­
niono wiele ważnych problemów, dotyczą­
cych naszego życia organizacyjnego. Po 
odmówieniu wspólnej modlitwy prezes za­
kończył zebranie. 

• 
U MATEK RÓŻAŃCOWYCH 

W WINGLES 
Dnia 30 stycznia urządziły Matki Różań­

cowe swoją uroczystość. Rano podczas 
mszy św. przystąpiły do Komunii św. nie 
tylko Matki, lecz i liczna młodzież. Wzru­
szające pożegnalne kazanie wygłosił do­
tychczasowy miejscowy ksiądz proboszcz 
Józef Wdowiak. Przez krótki czas swego 
pobytu w Kolonii duszpasterz nasz zaskar­
bił sobie ogólną miłość i szacunek. Był on 
prawdziwym przyjacielem wszystkich, 
zwłaszcza młodzieży i dzieci. Popołudnio­
wa uroczystość odbyła się na plebanii. 
Rozpoczęła ją prezeska p. Rybińska zain­
tonowaniem pieśni oraz modlitwą za du­
szę protektora wychodztwa Ks. Kardynała 
Hlonda oraz za zmarłe członkinie Bractwa, 
Potem powitano Księdza proboszcza Wdo­
wiaka, księdza proboszcza francuskiego 

Ourillon, siostry francuskie, prezeskę o-
kręgową p. Adamczakową, oraz wszystkie 
siostry Bractwa i gości. Nastąpiło skolei 
łamanie się opłatkiem. Po słowie Ks. Wdo­
wiaka obecni zasiedli do stołów. Podczas, 
kiedy gosposie żwawo się uwijały z kawą 
i plackiem, dziewczynki wygłosiły parę de­
klamacji, przeplatanych wspólnym śpie­
wem. Prezeska okręgowa zachęciła w mię­
dzyczasie do dalszej wspólnej pracy. Ks. 
Wdowiak w pożegnalnym słowie wskazuje 
na żywot świętego Wincentego a Paulo. 
Pieśnią „Wszystkie nasze dzienne sprawy" 
zakończono tę piękną uroczystość. 

Z TOW. ŚW. BARBARY W CREUTZWALD 
Moselle 

W niedzielę, 13 lutego, odbyło się w Do­
mu Katolickim walne zebranie Tow. św. 
Barbary. Skład zarządu pozostał bez 
zmian. Prezes : W. Kubiak — 22, rue de 
Normandie, Creutzwald (Moselle) ; sekre­
tarz : St. Kubiak — 2-d, rue de Thionville, 
Creutzwald (Moselle) ; skarbnik : J. Orszu­
lak, 6-a, rue de Normandie, Creutzwald 
(Moselle) ; zastępcy : Głowacki, Włodar­
czyk i Świniarski ; chorąży : Szczepaniak 
Józef ; asystenci : Zybała i Świniarski. 

Zebrania odbywać będą się w drugą 
niedzielę każdego miesiąca po południu. 

Za Zarząd : Walenty Kubiak. 

NOWY ZARZĄD LIGI KATOLICKIEJ 
W MARAIS ST. ETIENNE 

Na walnym zebraniu Ligi Katolickiej w 
Marais St. Etienne został wybrany nastę­
pujący zarząd ; prezes; Szostak Michał, 
71, rue Louis Soulie, 71, Saint Etienne 
(Loire) ; sekretarz : Bednarek Jan, 4, rue 
Tournefort, 40, Saint Etienne (Loire) ; 
skarbnik : Hulalka Teodor. 

• 

CHÓR KOŚCIELNY 
IM. SZYMANOWSKIEGO 

W LA RICAMARIE 

Prezes : Szymański Jan — La Ricamarie 
(Loire) ; sekretarz : Olko Janina — Cite 
des Combes, 80, Chambon Feugerolles ; 
skarbnik : Sztul Anna ; dyrygent : Ziar-
kowski Józef. 

• 

NOWE ZARZĄDY BRACTWA 
W MERLEBACH - FREYMING .. . 

Na Walnym Rocznym Zebraniu Bractwa 
Różańca żywego Niewiast w Merlebach -
Freyming, został wybrany następujący Za­
rząd na rok 1949 : Przewodnicząca Nowak 
Maria (ponownie) — Merlebach, rue Lon­
gue, Nr. 42; sekretarka Tomczak Stanisła­
wa, Merlebach, Rue Nord, Nr. 7; skarb­
niczka Bogaczyk Agnieszka, Freyming, 
Rue 3 Mai, Nr 85; zastępczynie — prze­
wodniczącej : Skrzypczak Pelagia; sekre­
tarki: Wrzeszcz; skarbniczki : Pawłowska; 
chorążna : Połczyńska; asystentki : Skrzyp 
czak i Budzyńska; rewizorki kasy Nowi­
cka i Budzyńska. Patronem Bractwa jest 
Ks. prob. Jan Gocki. 

. . . I W  C O U R C E L L E S - l e s - L E N S  
Na walnym rocznym zebraniu wybrano 

następujący zarząd ; Prezeska : Kazmier-
czak Jadwiga, cite Chateau d'Eau Nr. 33; 
zast. Steinke Michalina; sekretarka : Klu­
ska Maria, Victor-Hugo 22, zast. Perlik 
Stanisława; skarbniczka : Pudlicka Pela­
gia; zast. Siudziak Katarzyna; rewizorki 
kasy : Skalska Franciszka i Przezbór Józe­
fa; chorążna : Pudlicka Pelagia; asystent­
ki : Kluska M. i Siudziak K.; zast. Kaź-
mierczak J. i Niszczota Fr. 

Za Zarząd: Jadwiga Kaźmierczak 

ODCZYT 
O POLSCE DZISIEJSZEJ 

Zrzeszenie Prawników Polskich we 
Francji zawiadamia, że we wtorek, dn. 15 
marca b.r., o godz 20 m. 30 odbędzie się 
w lokalu Klubu przy rue Meyerbeer, Nr. 
2, odczyt sędziego DOLINY p.t. „Rzeczy­
wistość prawna w Polsce dzisiejszej". 
Karty wstępu wydaje się przy wejściu na 
odczyt. 

• 

UDANY WIECZÓR 
Stanisław Kotwicz, b. kierownik Tea­

tralnej Czołówki Lotniczej w Wielkiej Bry­
tanii i Janusz Laskowski, b. korespondent 
wojenny Polskiej Marynarki Wojennej, a 
następnie korespondent prasy niepodległo­
ściowej z procesu Goeringa i głównych hit­
lerowców w Norymberdze, stanęli w dniu 
27 lutego br. po raz pierwszy przed nieco 
liczniejszą publicznością w sali T-wa Rze­
mieślników i Robotników Polskich (32, rue 
Basfroi). 

Kotwicz jest satyrykiem. Jego podejście 
do zjawisk życiowych jest pełne pogody, 
zabarwionej równocześnie dyskretną iro­
nią. 

Laskowski — to typowy romantyk, wy­
szukujący nawet w najcięższych okoliczno­
ściach istotne piękno. Opowiadanie ,,Na 
posztormowej fali", znane naszym Czytel­
nikom, zostało w ubiegłą niedzielę podane 
przez Autora w sposób doskonały. Nic też 
dziwnego, że Laskowski musiał bisować, 
sprawiając zebranym nielada niespodzian­
kę głębokim i pięknym wierszem włas­
nym p. t. „Beznadzieja". Strona aktorska 
Janusza Laskowskiego nie ustępuje autor­
skiej. Laskowski należy do r adkich oka­
zów autorów, umiejących czytać swoje 
wiersze. 

Niestety, nie dopisała publiczność. A 
szkoda, ponieważ impreza stanowczo zasłu­
guje na powodzenie. 

Jesteśmy przekonani, iż dotychczasowe, 
nieudolne i mające mało wspólnego z ar­
tyzmem imprezy, stały się powodem nie­
chęci publiczności do odwiedzania sali 
T-wa Rzemieślników i Robotników Pol­
skich na ulicy Basfroi. I dlatego wierzy­
my, że Kotwicz i Laskowski powinni pow­
tórzyć swój wieczór, aby przełamać opór 
naszej publiczności, która napewno gorąco 
przyjmie obu Autorów, przekonawszy się, 
że idą oni innymi drogami niż organizato­
rzy dotychczasowych t. zw. artystycznych 
imprez. 

Program niedzielny —r to skromny zalą­
żek przyszłego teatru polskiego, mającego 
pod kierownictwem Kotwiczą i Laskow­
skiego widoki doskonałego rozwoju i po­
wodzenia. 

Za drugim przedstawieniem będzie ina­
czej : publiczność napewno dopisze, wy­
pełniając po brzegi schludną salę na Bas­
froi. Z. M. 

LONDYŃSKA SZOPKA POLITYCZNA 
Polska publiczność Paryża ma miłą nie­

spodziankę artystyczną. 
Londyński Teatr Marionetek daje 4 go­

ścinne przedstawienia ,,SZOPKI POLITY­
CZNEJ", pióra Ref-Rena, Rytera i Nowac­
kiego. 

Ten typ bardzo miłego przedstawienia 
oparty jest zawsze na śpiewie, muzyce, 
mówionym słowie, o ciętej satyrze polity­
cznej. 

Orientując się z emigracyjnej prasy pol­
skiej, która wyraża się z dużym uznaniem 
o całej szopce i jej autorach, jesteśmy pe­
wni dużego jej powodzenia. 

W szopce weźmie udział 20 postaci pol­
skich i zagranicznych, dobrze znanych na­
szej Emigracji. 

Przedstawienia odbędą się 11, 12, 13 i 14 
marca o godz 8,30 wiecz. w Domu Komba­
tanta — 20, rue Legendre (metro Villiers). 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Przew. Pw. J. S. — Anglia. — Za miły 

list bardzo dziękujemy. Nowy adres wcią­
gnęliśmy do kartoteki. 

WP. Sieniawski Wilhelm. •—• Dzię­
kujemy za uregulowanie rachunku. Odtąd 
będziemy przesyłali przekaz conajmniej 2 
razy w ciągu roku. Serdecznie pozdrawia­
my Drogiego Pana i Czcig. Siostrę. 

Autorce listu do p. Siebody. — List prze­
kazaliśmy naszemu współpracownikowi. 
Od siebie chcielibyśmy dodać krótkie wy­
jaśnienie : w artykule, o którym mowa, 
chodziło o przypomnienie, że wiara bez u-
czynków jest martwa. Katolicyzm „na 
wargach" (jeżeli tak się wolno wyrazić) 
wiele przyniósł szkody Kościołowi. Jeżeli 
zaś kiedy, to dziś w szczególności wiara 
objawiać się musi w zewnętrznym życiu 
jej wyznawców, w pełnieniu uczynków mi­
łosierdzia, w przestrzeganiu najważniejsze­
go przykazania — miłości. I to miał na 
myśli Autor, który również, jak Pani, od­
mawia codziennie różaniec. Nasz zespół re­
dakcyjny bowiem składa się w większości 
z b. więźniów obozów koncentracyjnych. 
Jeżeli z tego piekła wojennego obronną 
wyszliśmy ręką—to zasługa wiary i modli­
twy. Różaniec kochamy tak samo, jak Pa­
ni. Z tym się nigdy kryć nie będziemy. 

• 

W BELGII 
SPIESZMY Z POMOCĄ 

STUDENTOM POLSKIM W AUSTRII 

Koledzy nasi, studiujący na terenie Au­
strii, znaleźli się w ciężkiej, wprost bezna­
dziejnej sytuacji materialnej i stanęli wo­
bec konieczności zlikwidowania tamtej­
szych ośrodków akademickich — i to już 
od 1-go marca br. — i tym samym przer­
wania studiów. 

Dlatego też, Zarząd Główny Zrzeszenia 
Studentów Polaków Zagranicą, gorąco a-
peluje do całego społeczeństwa polskiego 
o jak najszybszą pomoc. 

Nie możemy pozwolić na to, aby poszedł 
na marne dotychczasowy trud studentów 
z Austrii, aby przerywali naukę wówczas, 
gdy zaledwie kilknaście miesięcy dzieli ich 
niejednokrotnie od ostatecznych wyników. 

Chodzi więc o jak najszybsze zorganizo­
wanie akcji pomocy pieniężnej i żywnoś­
ciowej. Na terenie belgijskim Referat Kon­
tynentalny przyjmuje wszelkie dary w na­
turze i w gotówce. Wpłaty pieniężne moż­
na kierować na konto pocztowe (C.C.P. 78 
10.14). Za pieniądze, otrzymane tą drogą, 
będziemy wysyłać naszym kolegom pacz­
ki żywnościowe, stanowiące dla nich dużą 
pomoc, wobec ogromnych braków w do­
żywianiu i katastrofalnego stanu zdrowot­
nego. 

Wierzymy głęboko, że apel nasz nie zo­
stanie bez odpowiedzi i że wkrótce koledzy 
nasi z Austrii uzyskają poparcie i opiekę. 

Chodzi o pośpiech, bo sprawa jest na­
gląca. 

Nie zapominajmy, że „kto szybko daje, 
dwa razy daje" — mówi przysłowie, przy­
toczone w liście od studentów z Grazu. 

Zarząd Główny ZSPZ 
(Referat Kontynentalny) 
• 

KTO ZNA JANKA WOJTKOWSKIEGO ? 
Sąd belgijski w Antwerpii zajął się 

sprawą samotnego, 14-letniego Polaka, Jan 
ka Wojtkowskiego. 

Staraniem R.S.F.P. chłopiec został u-
mieszczony w pensjonacie ks. wikariusza 
J. Andre w Namur, 40, place de l'Ange. 
Celem zbadania jego pochodzenia, zwra­
camy się z uprzejmą prołbą o łaskawą w 
tym względzie pomoc. Chcielibyśmy wie­
dzieć, czy rodzina Wojtkowskich nie nale­
ży do emigracji polskiej we Francji, chło­
piec mówi bowiem płynnie po francusku. 

Janek twierdzi, że urodził się 17 lutego 
1934 roku we Wilnie, był jedynakiem, że 
ojcu było na imię Antoni, imienia matki 
nie pamięta. Zabrany przez Niemców do 
obozu dziecięcego pod Gdynią, oswobodzo­
ny przez Rosjan, dostał się w Gdyni na 
okręt s.s „Toruń" w roku 1947. W roku 
1948 leżał w szpitalu w Hawrze na zapa­
lenie płuc. Stamtąd pojechał do Antwer­
pii, celem dostania się na jakikolwiek o-
kręt polski. 23-go grudnia zajęła się bez­
domnym chłopcem policja. 

W czwartek, dnia 3 marca br., zmar­
ła w Bogu moja droga Matka 

ś. p, TEODOZJA z WRÓBLEWSKICH 

GAŁEZEWSKA 
V+ 

Pogrzeb odbył się w sobotę, dnia 5 marca br. w 
Trzemesznie. 

Czcigodnych Konfratrów oraz Przyjaciół i Znajo­
mych proszę o modlitwę za duszę Zmarłej. 

Ks. Augustyn GAŁĘZEWSKI 

Paryż, dnia 5 marca 1949 
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T R A M W A J  W  S A L O N I E  

Już niedługo przez Saski Ogród w War-
scawie jeździć będziemy tramwajem na 
Żoliborz... Brygady robotników układają 
tory przez środek „letniego salonu Warsza­
wy"... 

Takie wieści wyczytują od pewnego cza­
su Warszawiacy w prasie i... nic. Warsza­
wa milczy. Warszawa nie protestuje. War­
szawa nawet podobno się cieszy. Kiedyś 
inaczej bywało... Jaką to burzę protestów 
wywołało przebicie przez prezydenta Sta­
rzyńskiego nieśmiałej, boczkiem idącej, u-
Ucy przez ten ogród !... 

Protestowali urbaniści, protestowały róż­
ne stowarzyszenia ze Zrzeszenia Przyja­
ciół Ulicy Próżnej na czele. Zakładali 
energiczne veto poszczególni obywatele na 
trzeźwo i pod muchą... 

Jeden z takich głośnych wówczas w War­
szawie protestów wyglądał, jak następuje : 

Dwaj przyjaciele, panowie Józio i Henio, 
wracali dorożką z ulicy Karolkowej na 
Wielką, gdzie obaj zamieszkiwali. 

Jeżeli normalni mężczyźni jadą w listo­
padzie o godzinie drugiej w nocy otwartym 
wehikułem, to jest znak widomy, że zale­
ży im na świeżym powietrzu, czyli są za­
lani w dechę.. 

Istotnie tak było, ale tylko połowicznie, 
bo pan Henio trzymał się nad wyraz dziel­
nie i sprawował opiekę nad absolutnie wy­
kończonym kolegą. Kto jednak pijaka upil­
nuje ? Na rogu ulicy Żelaznej pan Henio, 
choć wytrzeszczał oczy i macał dokoła rę­
kami, nie mógł nigdzie dostrzec swego 
wstawionego druha... Pan Józef po prostu 
dematerializował się... Upewniwszy się o 
tym za pomocą z trudem zapalonej zapal­
niczki, opiekun krzyknął do dorożkarza : 

— Sałata stać ! Józio zginął ! 
Dorożka zatrzymała się, poczem zawró-

ciła i udano się na poszukiwanie zaginio­
nego bez wieści alkoholika... Szczęście 
sprzyjało ekspedycji ratunkowej — o sto 
yardów w tyle, p. Józef spał smacznie w 
rynsztoku... Ratownicy, załadowawszy zgu­
bę z powrotem, ruszyli w dalszą drogę, ale 
już przy pierwszej hali Mirowskiej doroż­
karz usłyszał wołanie : 

— Sałata... prr !... Józia ZHOWU nie ma !... 
Tym razem okazało się, że pan Józef 

nie śpi, ale stoi o kilkadziesiąt kroków w 
głębi ulicy przed sklepem z nabiałem i do­
bija się doń energicznie, celem nabycia 
twarożku z kminkiem... 

Załoga dorożki wyperswadowała mu ja­
koś ten sprawunek i po chwili zaprzęg kłu­
sował w stronę Ogrodu Saskiego. Nauczo­
ny doświadczeniem, p. Henryk trzymał te­
raz kolegę za wieszak od płaszcza. .41# 
mniej więcej na połowie nowoprzetitij 
przez ogród ulicy, skonstatował, że jesion-

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Absolw. Prawa Uniw. Poznańskiego 
(doświadczony emigrant, od 1924 r. 

we Francji) 
T Ł U M A C Z E N I A  
URZĘDOWE i WNIOSKI 

w sprawach: metryk, ślubów, 
naturalizacji, affidawitów USA i Ka­
nady, Ameryki Połudn., sprowadza­
nia rodzin, poszukiwania osób, spraw 
rodzinnych w Polsce i we Francji, 
spraw sądowych, Prefektur, Konsu­
latów, Ministerstw, rent inwalidz­
kich. w sprawach rodaków w Belgii 

Piszcie z zaufanîem. 
Odpowiedź natychmiastowa 

(VI. J ARO S Z Y K  
Traducteur Jure 

59, Bld. Poniatowski — PARIS 12. 
Metro : Porte - Dorée 

POLSKA WIERNA 
Redaktor naczelny : 
Ks. Florian KASZUBOWSKI 

363-bis, rue St-Honorć — PARIS-I. 
Telefon : OPEra 37-69 
C. C.P. Paris 4955 - 03 

Prenumerata: kwartalna —180 Frs. 
półroczna — 360 „ 
roczna — 700 „ 

m 
O D D Z I A Ł Y :  

ANGLIA — Polska Misia Kato­
licka — Devonia Road 2, Lon­
don N. 1. Cena egzemplarza 
pojedynczego — D. 6. 

BELGIA — F. Gałązka, 126, rue 
Meyerbeer, Bruxelles. C C P. 
Bruxelles — Uccle 3908-68. 
Prenumerata kwartalna — 
35 Frs. belg. 

LUKSEMHOURG — W. Lacho­
wicz (R.S.F.P.) 16. rre de 
l'Eau. Luxembourg. Prenume­
rata kwartalna 35 Frs. 

ka była pusta. Zawartość gdzieś się ulot­
niła. Krzyknął więc niecierpliwie : 

— Dzieliworek, stop ! Józio wyleciał z 
sakpalta ! 

Flegmatyczny woźnica bez słowa skargi 
zawrócił i w chwilę później p. Henryk zna­
lazł przyjaciela, stojącego na środku ulicy 
i rwącego sobie włosy z głowy. 

— Czy — że ja pijany jestem ? — wo­
łał pan Józef. — Czy mnie oczy mylą ? 
Przecież w tym miejscu stało drzewo z 
moim własnoręcznym pamiątkowym napi­
sem ! Gdzie ono jest ? Oddać drzewo, pie­
ska wasza niebieska ! 

Z dalszych jego słów wynikało, że przed 
laty na wspaniałym kasztanie, który tu 
stal, pan Józef wyrzeźbił scyzorykiem czte-
roliterowe słowo, pomijane przez słownik 
dla użytku młodzieży szkolnej... 

Z biegiem lat napis pięknie się rozrósł i 
stanowił spory, artystycznie wykonany, 
drzeworyt... 

Dzieło sztuki padło razem z kasztanem 
ofiarą regulacji miasta. Rozpacz pana Jó­
zefa nie miała granic. Zalawszy się łzami, 
nieszczęsny człowiek zaczął złorzeczyć au­
torom projektu przebicia ulicy. 

— Ach, wy w syrenę drapane magistrac­
kie czynowniki, coście wy zrobili z tą let­
nią ubikacją Warszawy ? ! 

— Józiu, wszystkich możesz, ale syreny 
nie wolno obrażać. Pół kobiety, pół san­
dacza z pałaszem 'w ręku, to jest sygnet 
naszej stolicy ! 

— Sygnet, nie sygnet, ja go klepię w fa­
szerowane dzwonko, rozumisz, bo żal mam, 
że mnie asfaldowe szosę przez rodzinne 
pamiątkowe roślinność przepuścili, żeby 
kupcy mieli bliżej z giełdy na Żelazne 
Brame. I dlatego ja mam drzewo, klomby 
i trawkie postradać ? Nigdy ! Drzewa nie 
da się już uratować, ale chociaż trawkie 
jem tu nazad posieje ! 

Tu pan Józef wziął od dorożkarza wo­
rek z obrokiem i idąc środkiem nowej uli­
cy — gospodarskim, szerokim ruchem, siał 
owies. 

Przy tej robocie zastał go policjant rowe­
rowy. 

— Panie starszy ! Co pan tam robi ? 
— Nie widzisz pan ? Pracuję na roli ! 
I rzucając dalej złote ziarno w niewdzię­

czną glebę, pan Józef zaznaczył, iż zwy­
czaj każe pozdrowić rolnika staropolskim 
„Szczęść Boże !" i, nie przeszkadzając mu, 
iść dalej... A kto tego nie robi, jest za 
podpinkę szarpanym flimonem... 

Srodze odpokutował potem pan Józef za 
fwój protest i dwuznaczne odezwanie się... 

Tak <• jirotfstowali Warszawiacy prze-
•riwkc poïiïaTviMîfcl ith rezerwatu zieleni w 
sercu miasta. 

Polacy we Francji 
BIURO 

„PARIS DOCUMENTATION" 
10, rue Bailleul — PARIS V 

V piętro na prawo 
metro : Louvre — Tel. : GUT. 87-40 
Służy WAM — radą, pomocą, opie­
ką, informacjami we ws-elkich spra­
wach, dotyczących wiz, podróży, 
prawa pobytu i pracy i t. d. 

Biuro otwarł;*? ccdzi^nin 
od 9,30 do 12,30 i od 15,30 do 19,30 

Kancelaria Adwokacka 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S. O L Ś N I C K I  
T ł u m a c z  p r z y s i ę g ł y  
przy Sądach francuskich 

109, nie Jcoffroy — PARIS XVII 
Metro : WAGRAM 
Tel.: WAGram 88-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itp. Pełnomocnictwa. Wszelkie spra­
wy sądowe we Francji i w Polsce. 

Gérant : L. CHARPENTIER 
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W I E L K A N O C  W  P O L S C E  
O d j a z d y :  

29 marca i 5 kwietnia 
Jedyne oficjalne 

P o l s k i e  B i u r o  P o d r ó ż y  

„POLORBIS" 
Wizy powrotne załatwiane są przez 
P B P  „ O r b i s "  ~  P o l s c c ,  b e z  
osobistych starań Klientów. 

Odjazdy grup każdego tygodnia 
w  m a r c u  

CENTRALA : 23, rue Taitbout — 
ODDZIAŁY : PARIS 9. 

Lille (Nord) 39-bis, rue de Tournai 
Lens (P-de-C) 1, Av. de Varsovie 

AGENCJE : 
Denain, Valenciennes, Douai 

(Nord) 
Bruay-cn-Artois (P-de-C) 
Bruxelles 

— 10, rue de la Chancellerie 

Poniedziałek 21-go marca 1949 r. 
o godz. 21-szej 

SALLE de l'ECOLE NORMALE 
de MUSIQUE 

78, r. Cardinet—metro : Malesherbes 

Recital fortepianowy 
W a n d y  P I A S E C K I E J  

W  p r o g r a m i e :  
SCARLATTI — MOZART — SCHU­
MANN — DEBUSSY — CHOPIN 

• 
B i l e t y  w  c e n i e  o d  1 5 0  f r .  d o  

250 fr. do nabycia u : Durand, 4, pl. 
de la Madeleine, i przy kasie w 
dniu koncertu 

LEKARZ i LEKARKA 
małżeństwo z jednym dzieckiem — 
poszukują kulturalnej Polki 
mówiącej dobrze po polsku i możli­
wie po francusku — do prowadze­
nia całego gospoda-stwa, wyłączając 
tylko ciężką pracę (pranie). 

Pisać z podaniem warunków : 
St. Kozanecki — Lannoy 

116, rue Large Voie — HERSTAL 
(Belgique) 

D. DOWOJNÀ BEENAIMÉ 
Tłumacz przys. przy sądzie w Paryżu 

Tłumaczenia oficjalne do 
ślubu, naturalizacji itp. 

23, Quai de la Toumelle - PARIS 5 
Metro : Maubert, St-Michel, St-Paul 

K  U L T U R A  N r  1 6 - 1 7  
Już ukazał się nowy numer naj­

większego polskiego miesięcznika 
literacko - kulturalnego na obczyz-
nie, zawierający po raz pierwszy 
— obok bogatego wyboru szkiców, 
opowiadań i sprawozdań najwybit­
niejszych autorów polskich i obcych 
— powieść ARTHURA KOESTLE-
RA p. t. „CIEMNOŚĆ W POŁUD­
NIE" w tłumaczeniu Tymona Ter­
leckiego i z programowym wstępem 
od Redakcji. 

Poza tym numer zawiera: 
THIERRY MAULNIER — To, czego 
nawet Koestler nie przewidział. AN­
DRZEJ BOBKOWSKI — Na ty­
łach. TYMON TERLECKI — Mic­
kiewicz Wieczny. KAZIMIERZ IRA-
NEK - OSMECKI — A. K. zdoby­
wa tajemnicę „V" MARIA CZAP­
SKA —- Z doświadczeń Wielkiej E-
migracji, oraz następujące działy: 
ARKUSZE POETYCKIE, ŚCIEŻKI, 
KRONIKA KULTURALNA, KSIĄŻ­
KI. 

Ze względu na zwiększoną obję­
tość numeru (luty-marzec) cena po­
jedynczego egzemplarza wynosi : 

We FRANCJI — 200 frs, w W. 
BRYTANII —- 5 sh. Prenumerata 
roczna : We Francji —- 1.200 frs, w 
W. BRYTANII •— Ł. 1.10. 

Przedstawicielstwa : w W. Bry­
tanii : „GRYF" Publications, Ltd., 
59/61, Hatton Garden — LONDON, 
E. C. 1 — We Francji : Librairie 
,,LIBELLA", 12, rue St. Louis en 
l'Ile, PARIS 4-e. 

Nr. 18 „KULTURY" ukaże się w 
pierwszych dniach kwietnia w nor­
malnej objętości i sprzedawany bę 
dzie po normalnej cenie. 

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 

SOCIETE des TRANSPORTS et des VOYAGES 
„ A N - y E R " 

zawiadamia zainteresowanych na wyjazd do AUSTRALn, że pierwszy nasz okręt 
odejdzie z portu „Le Havre" w dniach pomiędzy 31 marca â 7 kwietnia. Wszyscy 
pragnący wyjechać winni zgłosić się po informacje jak najszybciej do : 

BUREAU CENTRAL des TRANSPORTS et des VOYAGES 

„ A N - V E R "  
4, rue Leverrier — PARIS - 6-e, 

lub do naszych agencji : 
Na północną Francję do : Biuro Podróży „EXPRESS" — 4, rue des Ponts de 

a na środkowo - południową Francję do : Comine LILLE (Nord), 
Mr. WILCZEWSKI Zygmunt a Montaudier C-ne Bourou 
par MANZAC-s-Vern (Dordogne). 

TRANSPORT TOWARÓW do AUSTRALII i KANADY 
(Piśmiennie znaczek na odpowiedź) 

Józef CZAPSKI 

Ja nieludzkiej ziemi 
Stron 324 z autoportretem autora. Cena franków 380 

Książka od bardzo dawna oczekiwana. Wspomnienia jednego z 79 Polaków którzy 
uratowali się z obozu Starobielsk, gdzie zginęło około 4.000 oficerów, podchorą­
żych i cywilów. ' 

Wyiyła na zamówienie : 

„ L I B E L L A  H SKŁADNICA 
KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12, rue St. Louis en L'Ile — PARIS'Al > 

« «SB — Metro : Sully Morland. ś\ 
Polski Zakład Fotograficzny 
„PORTRAIT - STUDIO" 

(E. Bruchwalski) 
13, Avenue de la Justice, 13, 

BLANC -MESNIL (S-et-O) 

P O R T R E T Y  i  G R U P Y  
oraz wszelkie prace fotograficzne 

J e d y n ą  i n s t y t u c j ą  
uprawnioną do dokonywania 

przekazów do Polski i sprzedaży 
złotych we Francji jest 

BANK P.K O 
O D D Z I A Ł  W  P A R Y Ż U  

23, rue Taitbout — PARIS-IX 

A G E N C J A  W  L E N S  
1, Av. de Varsovie— LENS (P-de-C) 
PRZEKAZY zwykłe i ekspressowe. 

Repatrianci korzystnją ze 
specjalnych przywilejów. 

Szczegółowe informacje na żądanie 

POLSKA 
AKADEMIA ROBOTNICZA 

Kurs języka francuskiego za po­
mocą koresp. trwa 6 miesięcy: 
LEKCJE wysyłamy DO DOMU, 
także do Belgii i Anglii 1-sza 
lekcja bezpłatna. Pisać (załącza­
jąc 3 znaczki) pod adresem : 

ACADEMIE POLONAISE, 
188, rue Ordener, PARIS (18) 

OFICJALNE NAJTAŃSZE 
Polskie Biuro Podróży 

E U R O P A  
42, rue Jean Goujon — PARIS (8) 
(naprzeciwko Konsul. Polskiego) 
CENTRALA : 

46, rue de Rivoli PARIS (4) 

Tak jak przed wojną 

na 

Wielkanoc 
WYCIECZKA DO POLSKI 
POCIĄGIEM SPECJALNYM 

odjazd 12-go kwietnia 
Z a p i s y  j u ż  r o z p o c z ę t e .  
Zgłaszajcie się natychmiast. 

Wycieczki grupowe do Polski 
po cenach zniżonych 
każdego tygodnia. 

Piszcie natychmiast po dokładne 
informacje. Zapisujcie się jak naj­
s z y b c i e j ,  p r z e s y ł a j ą c  z a d a t e k  
3.000 frs. mandatem pocztowym. 
Powrotne wizy francuskie 
są załatwiane przez nasze biuro. 
UWAGA ! Już powróciło 21 grup 

z Polski. 


